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TEOFILA SZUMSKIEGO.

Eli.
Nad drzwiami dom u pana Anzelma Politatow skiego wi­

siała tab lica , na której czytano: >Fabryka*, dużem i lite­
rami. Nie jeden ciekaw y byl co to za fab ry k a , co wyrabia ? —  
Poniżej n ap isu , był napis drugi drobniejszem  pism em : 
• Anzelm Politatow ski, w dom u w łasnym , nowo w ybudo­
w anym *. —  Pan Politatow ski był przekonany jak  się z d a je , 
że kto zechce dowiedzieć s i ę , co za wyroby dostarcza ta  
fab ry k a , ten  nie om ieszka zaglądnąć do w nętrza. —  Ale 
j tu  nie w iele m ożna się było dowiedzieć.

Na drzw iach , prow adzących do pokoju sam ego p an a , 
świeciła w praw dzie tabliczka o złotych lite rach , ale zło­
żywszy z tych liter s ło w a , brzm iały o n e , jak poniżej dla 
przekazania potom ności tego pom nika literatury szyldowej 
w ypisu ję: • Anzelm Politatow ski, obyw atel i radny m iasta 
Lw ow a —  w  w łasnym  dom u —  przem ysłow iec w yrobów  
krajow ych i t. p., członek wielu Tow arzystw  krajowych.*

I z tego jeszcze nikt nie m ógł dom yśleć się , co pan 
dom u chciał do w iadom ości podać. —  A przecież pan 
Anzelm utrzym yw ał, że gdyby jeszcze dwa razy tak  dużą 
tablicę w yw iesił, nie byłby w stanie wypisać na niej 
wszystkich piastow anych godności.

Pan Anzelm Politatow ski pow tarzał c z ę s to : • Upadam
pod naw ałem  zajęć publicznych. Każda chwila żywota 
publicznego brzem ienna pracą. Na ram ionach mieszczan 
obywateli spoczął obecnie porządek m iasta *. —  Tyle i całą 
litanje podobnych frazesów  pow tarzał nieustannie. Apliko­
w ał to  chłopcu i k u ch arce ; stróżow i gdy zam iatał, parob­
kow i, kiedy ten  w ypędzał bydło z obory. Jeżeli czasem  
zapom niał czego, opuścił jakie słowo, to  w yciągał gdzie 
w kącie noszoną w kieszeni litanje tych kom unałów , i 
tracił często pół godziny czasu drogiego do wyuczenia 
się jednego  zdania.

Pan Anzelm zresztą najlepsze m iał c h ę c i , i chciał 
podnosić zaniedbany w kraju przemysł.

Szorstkie obejście się z podw ładnym i nazywał on po­
stępow aniem  energ icznem , upor w o lą , ludzi św iatłych lub 
ugrzecznionych —  niepraktycznym i. Pochodziło to  może 
z tąd , że jego w łasna osoba z postawy nie wiele obiecywała.

W zrostu  średniego, w ięcej kościsty niż otyły, podły- 
siały blondyn z wystającemi pod oczyma k o śc iam i, o policz­
kach zapadłych, nie wzbudzał zaufania. Oczy m iał wyra­
ziste , ale m alowało się w nich tylko zuchwalstwo, nic

więcej. D odaw szy do tego w ąsy jasne  obwdsłe i długie 
do syć , w yglądał na wysłużonego lokaja lub pokojowca.

Była w łaśnie godzina p ią ta , gdy pan Anzelm powTÓ- 
cił z m ia s ta ; pow rócił nie sam. Przybyła za nim figurka ja ­
k a ś , wyglądająca jak chłopiec z handlu korzennego, w odzie­
niu m ocno zasm arow anem .

Pan Anzelm zatrzym ał się przed d o rn em , i przyw oław ­
szy tuż za nim  przybyłego — rzekł w skazując na szyld 
nad drzwiami.

—  Uważasz, ten  n ap is , czy widzisz?
—  A nu, wodzę, cobym  niem iał widzieć —  odparł char- 

kocząc zapytany.
—  Przeczytaj!
Chłopiec wypełnił rozkaz.
— Oderwiesz szy ld , zabierzesz do m ajstra i wypisze­

cie pod fabryką jeszcze to  słowo —  słuchaj dobrze !
—  N u , słucham .
—  Słowo —  krajow'a! —  zrozum iałeś? —  Pow tórz!
—  Krajowi.
—  Ale nie k rajow i, tylko krajow a! —  zaw ołał zgor­

szony pan Anzelm. —  O! co to za ciem nota! Co to  za 
ciem nota.

Ubolewającego tak  pana Politatowskiego, naszli pan 
Borom eusz i A leksander. —  Przyjął ich zimno, chociaż 
rad  był pochwalić się swmją fab ryką, sw em i pomysłami. 
Przyjęcie takie było zasadniczem  postępow aniem  z ludźmi, 
albow iem  niepraktyczni tylko ludzie do serdeczności i unie­
sień skorzy.

Z panem  B orom euszem  , jako z daw nym  znajom ym  i 
kolegą szkolnym przywitał się jeszcze dosyć g rzeczn ie . 
A leksandra zaś obdarzył tylko poruszeniem  głowy.

Pan A leksander S zerem et, — odezwał się pan B oro­
m eusz , przedstaw iając A leksandra. —  Mój dobry, m łody 
przyjaciel. Ukończył te ch n ik ę , był nauczycielem  u tw ego 
brata na w s i , teraz szuka pom ieszczenia w m ieście. P o­
nieważ w iem , że masz znajom ości z ludźmi fachow ym i, 
zresztą z urzędem  m ie jsk im , polecam  ci go łaskaw ej pa­
m ięci twojej. —  Może wiesz o jakiej posadzie, może sam 
będziesz potrzebow ał budow niczego ?

—  Hm, h m ! —  chrząknął z nam ysłem  pan Politatow ski, 
i nastało chwilowe milczenie. Po nam yśle odezw ał sie 
znowu szanowny obywatel m iasta Lw ow a a przyszły pro­
tek to r A leksandra:

—  A kiedy pan byłeś u m ego brata nauczycielem , 
to  powiedz m i, czy też to  będą praktyczni ludzie z tych 
chłopców ? —  Bo co do mego b ra ta , ten  zawsze był niby 
to i n t y l g e n c j ą ,  a przecież bardzo niepraktycznym  
człowiekiem.

—  Trudno powiedzieć stanow czo: czem będą dzieci, 
wyrósłszy na ludzi —  odparł A leksander. —  Zdolności nie
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m ożna im odm ów ić; potrzeba je  tylko rozw inąć, ażeby 
w ydały ta len ta , a zatem  i ludzi pożytecznych.

—  Nam panie praktycznych ludzi po trzeba, praktycz­
nych ! —  zaw ołał pan Anzelm. —  Uczonych m am y d o sy ć , i 
co to z tego ? Czy m ogą oni podnieść przem ysł w kraju, 
b roń  B oże! A czem u panie? Nie wiedzą jak zacząć. Oni 
nam  przem ysłow com , ludziom cośm y na tern zęby zjedli, 
oni każą nam uczyć się.

Pan Borom eusz w trącił z u śm iech em :
—  Pozwól sobie pow iedzieć, że i te  wasze zjedzone 

zęby, nie popchnęły przecież przem ysłu ani o włos.
—  A kiedy tak m ów isz, to już nie w iem , jak  ci 

m am  odpowiedzieć na to —  rzekł zirytowany pan Anzelm.
—  Ależ nie unoś się , nie gniewaj. Ja  sobie pozwo­

liłem zupełnie niew innego żartu.
—  Ludzie praktyczni nie unoszą się n ig d y ; kieruje 

niem i ro z u m , a kiedy ro z u m , to też pogardzają żarcikam i 
choćby najrozum niejszych —  zabrał znowu głos pan An­
ze lm , silący się na pow agę. —  Nie do ciebie to  m ów ię, 
ale do tych p rzem ąd ry ch , co to  im się z d a je , że każdy 
przem ysłow iec, to nula. —  Czy w iecie panow ie , że sama 
m oja fabryka w yrabia św iece stearynow e, m ydła, zapałki 
i naftę. A teraz m yślę naw et o założeniu cegielni. P raw ­
dą a Bogiem  powiedziawszy, to my, obyw atele lwowscy, 
m am y taki naw ał pracy, że pod ciężarem  tej pracy, inni 
by s ię - dawno u g ię li .—  Bo to ra z , zajęcia dom ow e, fab­
ryki, pow tóre  zajęcie dla dobra m iasta , spraw y publiczne, 
to  nie żarty!

-— Przyznaję, że to  nie żarty —  rzekł udając upokorze­
nie pan Borom eusz.

—  A w idzisz, w idzisz, —  zaw ołał z tryum fującą miną 
pan Anzelm. —  Ale co to  wam  mówić o tern , ludziom 
nie fachowym . —  B a, b a , cobym ja  nie zrobił, gdybym 
jeszcze do w szystkiego s ta ran ia , m iał tak w łasny las. —  Nie 
potrzebowałbym  wiele narzędzi spraw iać, ale sam , kazał­
bym je  na m iejscu w yrabiać. No, a nie potrzebuję doda­
w a ć , że nie kupow ałbym  także inaterjału  na zapałki, i 
tak cały zysk za surow y produkt zostaw ałby w mojej 
kieszeni.

Sprzeciwiało się naturze A leksandra puszczanie mimo 
uszu tak  nieopartych na żadnej podstaw ie argum entów .

Chciał więc jak  najgrzeczniej wykazać gospodarzowi 
fałszywe jego tw ierdzenia, i odezwał się po nam yśle:

—  Jeżeli pan pozwoli zrobić jedną uw agę...
— A jaka to, jaką panie? —  zapytał pan Anzelm.
—  S ąd zę , że więcej korzyści pan odniesie zajm ując 

sie wyłącznie przerabianiem  płodów  surow ych na tow ar, 
w ydobycie produktu  surow ego pozostaw iając kom u innem u.

—  A! a! pan widocznie człowiek niepraktyczny i nie 
fachowy —  zakrzyczał gospodarz.

—  Nie pochlebiam  sobie, abym już nabył dosyć prak­
tyki — odparł A leksander. —  Ale ośm ielam  się tw ie rd z ić . 
że zam iary pańskie co do łączenia fabryki z płodam i su- 
ro w em i, sprzeciw iają się kardynalnym  zasadom  ekonomji.

Pan B orom eusz, zaniepokojony tern w ystąpieniem  Alek­
sandra , dawał m u znaki i szarpał za p o łę , ażeby nie 
zraził przyszłego protektora. Ale — pan Anzelm Polita- 
tow ski wyśm iał m łokosa.

—  A co też to pan mówi o ekonom ji?  —  Ekonom ja 
potrzebna na w si, ale nie w m ie śc ie , nam , ludziom fa­
chowym . — Hm, jak  też to  tę  naszą  młodzież kształcą. 
I w ielce ubolew ając nad  z łem , fałśzyrw em , opacznem  krze­
w ieniem  oświaty —  począł chodzić po pokoju pan Anzelm.

S zerem et chciał raz jeszcze odezw ać s ie , ale powstrzy­
m ał go pan B orom eusz szepnąw szy na ucho :

—  Daj spokój, popsujesz cały in te re s . a mimo to nie 
przekonasz go.

I byłaby na szczęście A leksandra upadła ta kw estja , 
gdyby jej w łaśnie na nieszczęście nie w yw ołał znowu sam 
gospodarz.

—  To pan  tedy —  rzekł, —  szukasz posady jako tech ­
n ik? —  To dobrze, że udałeś się do m nie. My możem y w ie le , 
my wszystko możemy z ro b ić ; ale wy panow ie m łodz i, 
m usicie sobie wybić z głowy niepraktyczność. Porzuć pan 
także tę  ekonom ję , to nic w arte dla m iasta , to  może 
chyba nauka dla w ieśniaków, rolników .

Aleksander nie m ógł już dłużej panow ać nad s o b ą , i 
jakkolw iek grzecznie, zaczął jednak  stanowczo:

—  O ile w iem , o ile wie każdy znający choć pobież­
nie tę  n au k ę , to ekonom ja jest w łaśnie nauką praktycz­
na. —  Uczy jak prowadzić h an d e l, jak  fabryk i, rolnic­
two, a tem  sam em  podnosić przemysł...

—  A kiedy ten  pan tak  rozum uje —  przerw ał pan 
Politatowski zw rócony do B orom eusza , — to ja  boje się da­
w ać m u rekom endację. — Jestem  znany jako  człowiek 
fachow’y, m ożem y w iele , powiedziałem ... Ależ z drugiej 
strony w ym agam y, aby słuchano naszej rady, bo od cze­
góż my radni nakoniec ?

—  T a k , rzeczyw iście, od czego radni jesteśc ie  —  pod- 
chwycił pan Borom eusz. 1 ująwszy za ręk ę  dawmego ko­
legę szkolnego, odprow adził go w' drugi koniec pokoju. 
Rozmawiali po cichu. S zerem et dosłyszał ty lko, co  zresztą 
potem  głośno pow tórzył pan Politatowrs k i . że m oże liczyć 
na dobre chęci jego.

—  Bo zresztą panie —  rzekł przy pożegnaniu pan 
Anzelm —  my chcem y d o b ra ' kraju... My obyw atele miejscy 
staram y się o ludzi praktycznych. A kiedy mój stary przy­
jaciel tak  bardzo poleca pana, to możesz p an  i na mnie 
liczyć.

A leksander S zerem et podziękowawszy za tak piękne 
nadzieje, wyszedł ze ściśnionem  sercem . Z nadzieją przy­
szed ł, z nadzieja też tylko odchodził.

Postępow ał zam yślony i milczący obok pana Boro­
m eusza , który także nie bardzo był w idać uradow any z 
rezultatu  zrobionej wizyty.

Gdy wfyszli z Żółkiew skiego i zaułkam i dostali się na 
Szkarpy, odezw ał się pan B orom eusz :

—  Usiądźmy chyba i spocznijmy.
A leksander zgodził się na to w milczeniu trw a ją c , i 

usiedli.
Chłodny w iatr październikowy, nanosił pod nogi s u ­

chych i pożółkłych liści. Pan Borom eusz m iął je  nogą i 
w pychał pod ław kę, a kiedy coraz świeże szeleszcząc sy­
pały się całemi stosam i, zerw ał się z m iejsca i zaw ołał:

—  Nie cierpię je s ie n i, i tej całej um ierającej a chrzesz- 
li czącej natury!



—  Czy szelest zwiędłych liści tak pana razi? —  za­
pytał Aleksander.

—  I s z e l e s t i  wiatr nieznośny, i ta zima już nadcho­
dząca. —  Nachodzi nieszczęśliwych jak nieprzyjaciel. Bo to 
panie... et!...

— Czemuż pan nie kończysz, czy mi nie ufasz?
—  Nie to pan ie ,  ale co to pom oże?  —  To mówiąc 

podniósł rękę pan Boromeusz, jakby łzę ocierał.
  Bo"to panie , —  kończył, —  nędza doskwiera. Mniej­

sza o m n ie ,  byłem już ,  jak to powiadają, na wozie i pod wo­
zem. Ale dzieci, znasz j e ,  coż one winny. Zima na kar­
k u ,  w domu nie ciepłego, nadziei z niskąd.

—  Nie bierz mi pan za złe, jeźli odezwę się z radą.
—  A , panie S z e re m e t , niedawno się znamy, ale 

mogłeś mię poznać. Twojej rady zawsze chętnie posłu­
cham choć młodszy odeinnie jesteś.

—  C'dyby — odezwał się Aleksander — zmienić dotych­
czasowy sposób życia, gdybyście państwo skromniejsze 
najęli sobie pomieszkanie? •

—  Zrobiłbym to dawno, ale dla córek nie mogę.
—  Jakto, panie nie zgodzą się na to ?  — To chyba 

nie znają rzeczywistego położenia pańskiego.
—  Potrosze i to, ale co najgorsza, to upor mojej 

najstarszej córki.
—  Panny Melanji? —  wyrzekł zdziwiony Szeremet.
—  Dziwi to pana —  nieprawdaż? —  Ha, no, wi­

dzisz p a n , jako ojciec mógłbym rozkazać. Ale ja szukam 
łagodniejszych środków.

Aleksander szedł znowu przez chwilę w milczeniu, 
p o c z e m , jakby namyśliwszy s i ę , stanął i zatrzymał pana 
Boromeusza.

—  Wiesz p a n ,  ja się poważę nakłaniać pannę  Me- 
lanją do zreformowania całego domu.

—  Z goda , spróbuj pan , może m u się uda. Ale po ­
mimo to, i pomimo moich zabiegów —  zimna nie od­
wrócimy.

—  Prawda. Przeklęta ta zima! wyrzekł Aleksander.
—  Jakby warn tu poradzić?
  Radź no pan sobie, bo także , jak uważam nic

ciepłego jeszcze nie masz.
1 uścisnął dłoń Aleksandra, a po chwili dodał z uśmiechem:
—  Czy znasz pan to proste sobie przysłowie: > Zeszło 

sie dwa Jedruchy, jeden ślepy, drugi glucliy?* —  Otoż 
tamto tak coś jak my dzisiaj.

— Nie traćm y jednak nadziei.
— Do pana uśmiecha się ona jeszcze. A mój dawny 

kolega zrobił panu niemałą.
—  Na pana Politatowskiego —  odparł Aleksander — 

nie powinienem podobno liczyć. Mam nadz ie ję , bo w każ­
de rano jest ona dla mnie do wzięcia, choć wieczorem 
wymyka się gdzieś ta wietrznica.

—  Naturalnie, ucieka tam , gdzie jej ciepło.
—  Pierś moja jeszcze nie zastygła!
—  Ale zato masz ręce jak lód zimne —  rzekł za­

trzymując się pan B orom eusz , bo stanęli właśnie przed 
jego pomieszkaniem. —  1 nie zaszkodziłoby, gdybyś jesz­
cze wstąpił do nas na chwilę ogrzać się.

Aleksander zawahał się.
—  Może zapóźno?

—  Siódmej jeszcze nie ma. Ciemno, to p ra w d a , bo 
dzień krótki. At, na każdym kroku straszne to przybliża­
nie się zimy.

To mówiąc spojrzał w górę i dodał:
—  Co widzę! Okna oświetlone, czy tylko nie mają 

gości ? H m , a może też synek mój przyjechał. — Pan go 
jesacze nie znasz ?

—  Nie, nie znamy się.
—  Najstarsze to dz iecko . . Ale, urwis po prostu. Zgry­

zota na starość.
Szerem et chciał zapytać zanim pozna młodego * r a t a  

S ta s i , czem też zajmuje s i ę , ale pan Boromeusz nie zos­
tawił m u czasu. Poszedł naprzód i poprowadził go przez 
wschody nie dawszy odetchnąć.

Zastali cała rodzinę r a z e m , ale zasmuconą. Stasia i 
matka płakały, Melanja i Urszulka stały przed młodym 
człowiekiem zajęte opowiadaniem jego. Młody człowiek 
wyglądał jakby powracał pieszo z dalekiej podróży. S u r­
dut na nim mocno podszarzany, buty również, pomimo 
widocznego starania właściciela i c h , ażeby je  jakokolwiek 
utrzymać, były w stanie rozpaczliwego dogorywania.

Szeremet żałował w duchu , że dał się namówić i 
wszedł o tej porze. A co gorzej, że był świadkiem ukry­
wanej może tajemnicy rodzinnej.

Pan Boromeusz był jednak  bez ceremonji. Skoro młody 
człowiek pow sta ł,  i powitał go, zwrócił się zaraz do Alek­
sandra mówiąc:

—  Oto syn mój panie , Cezar. — Chciał zostać arty­
s tą ,  a jest tylko komedjantem prowincjonalnym.

—  Ali! —  zaprotestowali razem Cezar, Melanja i Urszulka.
—  Oj Z,, moje dziec i, Z. wielkie z niego —  przer­

wał ojciec. I zwracając mowę do syna , rzekł:
—  Oto ten p an ,  który zemną przyszedł, pan Ale­

ksander Szerem et,  techn ik , ukończony, jednem  słowem 
człowiek. Polecam ci go jako starszego b r a t a , gdybyś 
chciał szukać prawdziwej przyjaźni. —  A czegóż wy pła­
czecie? —  mówił dalej, zwracając się do żony i Stasi.

—  Pew nie ,  że jest czego p ła k a ć , —  odparła S ta s ia .—  
Cezar powrócił pieszo aż z Brodów, a tatko jeszcze, tak 
źle go przyjął.

—  No, no, ja nie myślałem tak źle —  uspakajał pan 
Boromeusz. —  A że pieszo powrócił, nic strasznego, on 
przecież mężczyzna.

— I ja sądzę, —  odezwał się Aleksander, —  że pan 
Cezar nie wiele sobie z tego robi. Wszelkie niepowodzenie i 
trudy dobrodziejstwem są dla mężczyzny, bo są doświad­
czenia szkołą.

Szeremet nie przeczuwał n aw e t ,  że kilkoma temi sło­
wami podbije sobie serce Cezara młodziutkiego. Tak jed ­
nak było. Cezar uczuł wdzięczność, że usłyszał nie poli­
towanie fałszywe, ale dodanie otuchy.

—  Rzeczywiście —  odparł —  strudzony jestem, ale 
nie wiele sobie z tego robię. Bo czemże są trudy wobec 
przyszłości, jaką postanowiłem sobie zdobyć.

—  Mój synu —  rzekł na to z uśm iechem  pan Bo­
romeusz —  nim przystąpisz do zdobywania laurowego 
w ie ń c a , postaraj się o protekcją.

—  Ja miałbym to robić? — Za nic w świecie! Jeżeli 
zasłużę kiedy na uznanie , to mi je dać muszą.
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—  Ecce hom o ! — zawołał pan B orom eusz—  wieku dzie­
więtnastego, co zaczyna dopiero na świat wypełzać! —  A że 
każdy to samo p ow ta rza , dopóki się nie przekona. —  Panie 
S ze re in e t! biorę pana na świadka, com wczoraj m ów ił,  i 
czy nie prawdę powiedziałem? —  Pan sam szukasz od 
roku pracy. Gdybyś był cieśla, stolarzem, m urarzem , no- 
siwodą znalazłbyś przecie i bez protekcji r o b o tę ; al<* że 
ukończyłeś w pocie czoła studja m ozolne , że ci się na- 
leży jakiekolwiek bodaj pomieszczenie między ludźm i, co 
krzyczą, że mają ogromne rozumy —  czy masz do dziś 
cokolwiek ? O t , nawet dzisiaj, powróciliśmy właśnie od 
szanownego obyw ate la , któren także powiada, że ma ro ­
zum i buduje przem ysł, i coż? —  Czy szanowny obywa­
tel miasta Lwowa uznał pańskie zdolności? —  Nie! Zro­
bił tylko nadzieje. —  Czy pójdziesz pan jutro, pojutrze 
do pana Anzelma?

—  Postanowiłem chodzić, dopóki czegokolwiek nie 
wykołatam —  odparł Aleksander. —  Smutno to wpraw7- 
d z ie , że ludzie często ograniczeni natrząsają się z n a s , 
są nieludzcy, i to dla tego jedynie , że są panami kilku 
lub kilkunastu tysięcy, ale coż robić?  —  Oto, doświad­
czywszy tego, przychodzę do przekonania, że ludzie tacy 
lubią karki elastyczne u  swoich blźnich, lubią , choć mie­
nią się najzacniejszymi. —  Ustało niewolnictwo km iece , 
a zaczyna się miejskie. —  Czyli, rodzi się proletarjat bió- 
ro w y ; robotnicy jakiejkolwiek ga łęz i, choć przemysł jesz­
cze w powiciu, zaczynają uczuwać ciężkie jarzmo kapita­
listów. To wszystko jedno, kto daje pracę. Dość, że k to­
kolwiek daje, chce, ażeby robotnik był jego niewolnikiem. 
Gniewa to owych panów, jeżeli pracownik ma jakiekolwiek 
pojęcie , sąd własny, se rc e ,  a broń Boże samodzielnie 
■ bce stanąć przynajmniej w tej gałęzi, którą m u powie­
rzono. O! wtedy braterstwo protekcjonalne wyzionie swą 
miłość s łow am i, które mają żądła jak osy.

Wszystkim, a najbardziej panu Boromeuszowi podobało się 
to, w edług niego wypowiedzenie p ra w d y ; jednej tylko pannie 
Melanji nie przypadło do g u s tu , i odezwała się z i ro n ją :

—  Pan  Aleksander zapewne nienawidzi pieniędzy, 
kiedy tak gorzko wyraża się o zamożniejszych?

Uderzyło Aleksandra zdanie t a k ie ; zdanie jak mii się 
zdawało, pewnie nie w kole rodziny poczerpnięte. P o ­
stanowił dochodzić z jakiego też wypływało źródła? —
1 miał już do wybadania dwie tajemnice. Zkąd podobne 
zdanie , i dla czego upor panny Melanji w niezastosowa­
niu się do położenia?

Myś i te szybko przemknęły, ale postanowienie docho­
dzenia tajemnicy stało się dlań zadaniem. Nie można go 
było wykonać zaraz, bo chwila nie po te inu , a prócz te­
go, potrzebne było jeszcze i przygotowanie.

—  Co się odwlecze —  pomyślał —  niekoniecznie 
uciecze —  i zabierał się do ode jśc ia , gdy Cezar nagle objawił 
chęć towarzyszenia m u do domu.

—  Zmęczony pan jes teś ,  potrzeba panu wypoczynku —  
zauważał Aleksander. —  Ja mieszkam daleko, a po tak 
uciążliwej drodze jaka przebyłeś, to spacer nie bardzo 
przyjemny będzie.

—  Ale n ie ,  nie czuję znużenia —  odparł Cezar. —
I jeżeli panu tylko nie stanę się natrętem nieproszonym, 
t o  pozwolisz, że towarzyszyć m u bedę.

—  A! jesteś pan zawsze gościem we L w ow ie , choć 
nawet w domu rodziców —  rzekł z uśmiechem Aleksan­
der. —  Otoż ja  zamieszkawszy parafją, byłbym niego­
ścinnym niezaprosiwszy p an a ,  z całego serca ,  p roszę , 
pójdź! Czy tylko państwo?...

Pan Boromeusz przerwał ż y w o :
—  1 owszem, niech idzie kiedy nie strudzony.
Już na wychodnem nie powstrzymała się Melanja, abv 

się nie sprzeciwić, i rzekła niby od n iech cen ia :
—  Lepiej byś w domu siedział, bo pan Szereinet dziś 

także zmęczony.
Ale tu  Stasia nie omieszkała zaprotestować:
—  I co też tobie szkodzi?
Wychodzący właśnie Szereinet i Cezar nie słyszeli 

w ięce j ; a kto w ie , czy po ich oddaleniu s i ę , nie zavvrzała 
walka między przychylną Szeremetowi S tasia , a nielu- 
biąca go Melanja.

IV.

Szeremet wyszedłszy na u lice , podał reke m łodemu 
Cezarowi, ażeby strudzony oparł się na nim śmiało. Tak 
doszli aż do m iejsca, gdzie z ulicy Pańskiej prowadzi 
jedna droga wprost na Zielone, druga zaś na prawo, na 
Stryjskie. Tutaj zapytał Cezar, czy jeszcze daleko?

—  Dwa razy ty le . cośmy już uszli m am y jeszcze 
przed sobą —  odparł Aleksander i d o d a ł :

—  Dawno poświęciłeś się pan zawodowi dramatycz­
nem u ?

—  Od pół roku.
—  Dopiero ?
—  Jednakże doznałem już nie mało...
—  Zaw odów ?
—  T ak ,  i zawodów —  odrzekł z westchnieniem 

Cezar. — Ale zawody, trudy, nędza i głód czasem nie
tyle sprawiają cierpienia, ile coraz świeże doświadcze­
n ia ,  że...

1 umilkł n a g le . Szeremet zapytał ty lk o :
—  Ze?... I coż?
—  Ze tyle złych ludzi na świecie. Bo, może pan 

śmiać się będziesz ze mnie —  ja sadz iłem , że ź l i , to 
wyjątki. Ja dziś jeszcze tak sądzę. Otoż to boli, kiedy 
ludzie pogardzają nam i,  przezywają kom edjantam i, zale­
dwie pojawimy się w którem mieście. A zaręczam panu ,  
że znajdziesz więcej miedzy nami podobnie myślących 
jak ja.

—  W ięc pan dopiero pół roku jesteś artysta —
rzekł zamyślony Aleksander. —  A przedtem?

—  Ukończyłem tylko sześć klas gimnazjalnych, to 
prawda —  wyjechałem był na wieś jako nauczyciel. 
Chciałem pom agać rodzinie tym sposobem.

—  Coż pana spowodowało do obrania tego zaw odu? 
Zamiłowanie?

Tu znowu Cezar westchnął. Szeremet zaczynał mu 
niedowierzać, ale Cezar dodał sam po chwili:

—  Zamiłowanie... Ale i m y ś l . że na tej drodze dojdę 
prędzej do niezależności; że może mieć będę znaczenie 
choć nieukończonego, ale zawsze już jak to mówią —  
człowieka.
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W  tej chwili zatrzymał się Szeremet przed domkiem 
n ieokaza łym , otworzył drzwi i wprowadził do sieni swego 
młodego przyjaciela.

—  Tu ciemno zupełnie —  odezwał się biorąc znowu 
puszczoną dłoń Cezara. — Pójdź pan za mną. Pójdziemy 
po wschodkach.

Kiedy tak  zwolna postępując , dochodzili już do po­
mieszkania pod strychem, doleciał ich krzyk jakiś.

Szerem et stanął i rzekł z c ic h a :
—  To podobno mój biedny gospodarz, od którego 

odnajmuję pokoik. T a k ,  to głos jego.
Gdyby nie ciemność najzupełniejsza, byłby Szeremet 

spostrzegł nagłą zmianę i bladość na twarzy Cezara. Czy 
poznawał także głos znajomy, czy tylko podobny? Sze­
rem et pociągnął dalej Cezara, gdy usłyszeli nagle głosem 
donośniejszym wypowiadane słowa i każde ' zdanie wy­
raźnie:

—  W szy s tk ich , wszystkich was dzisiaj pozabijam ! 
Ty jeszcze śmiesz m ó w ić , że ta p a n i , to dobra p a n i , to 
tylko mąż jej winien ? P s y ! psy w szystko! Jeszcze go­
rzej j a k 'p s y ,  to nasze katy! Wszystkich bym wywieszał, 
darłbym pasy! To łotry! zbóje! A , dawniej to się nad 
chłopem znęcało, a te raz , to juz oficjalista ma hyc ich 
podeszwą?... O! nie doczekają! D obrze ,,  z torbami pójdę, 
palić będę... O! ja się odwdzięczę!... A co to... toś ty 
nie mogła powiedzieć, że my potrzebujem y, że kiedyś 
skończyła robo tę ,  to dziś się należy?... A! niema drob­
nych ! P a n o w ie , a my z głodu mamy ginąć? —  Szelmy, 
i wy z niemi! Zaraz mi idź, dziś jeszcze, bo was ubiję!

I ucichło nagle. Szerem et sądził jak się zdaje, że 
te  zapalczywe pogróżki mogą się spełn ić , bo poskoczył 
szybko ku drzwiom i trącił tak silnie., że rozwarły się 
na oścież.

Pozostały w oddaleniu Cezar zadrzał nagle i oparł się 
o przeciwległe drzwi od pomieszkania Szeremeta.

Pokój oświetlony był dosyć jasno płonącem łuczywem 
na kom inku, który służył oraz za kuchnię.

W  kacie na sofie siedziało dwoje dzieci skulonych i 
wystraszonych. Pod o k n e m , o stół oparta kobieta juz nie 
m łoda , płacząca. Bliżej zaś progu męzczyzna barczysty o 
płowych w wielkim nieładzie w łosach , z laską w ręku. 
Na ziemi klęczało dziewczątko, całe w bieli, liczące może 
piętnaście wiosen życia. Łzy płynęły po twarzy dziewczę­
cia, a rece miała złożone jak do modlitwy.

Kiedy m ężczyzna , którego Szeremet nazwał gospoda­
rzem , podniósł laskę , zamierzywszy się nią może na có rkę ,  
Szeremet wszedł szybko i stanął przed nim. Cios był wy­
mierzony i Szeremet nie zdołał go odwrócić od siebie, 
ale odwrócił od dziewczyny.

Teraz mężczyzna z laską w ręku upamiętał się co­
kolwiek. Chwiał się wprawdzie, nogi mu nie służyły na­
leżycie. ale rzucił w kat laskę i zaczął zawstydzony prze­
praszać Szeremeta.

Dziewczyna zerwała się szybko i skryła za matkę.
Skoro przeminęła burza ostatnich słów groźnych i groź­

niejszych jeszcze, aczkolwiek milczących spojrzeń, odez­
wał sie zcicha Aleksander:

—  A panie Pawle! Czy to sie godzi? — Byłbyś mógł 
w zapalczywości zabić własną córkę.

—  Bo też ja jej to przepowiadam jeszcze! —  odparł 
zaczepiony, przybrawszy ton dawny.

—  E j ,  daj spokój, tak nie m ów —  mitygował Ale­
ksander. —  Ręczę, że pożałujesz tego. coś dziś zamierzał. Już 
ja znam pana. Lepszym jes te ś ,  niż sam o sobie sądzisz.
I tym lepszym powinienbyś być w każdej chwili.

Łagodny g ło s ,  a przytem stanowczość, z jaką Szere­
met wTymówił te słowa, rozbroiły do reszty pana Pawła.

—  To prawda panie —  odezwał się głosem przytłu­
m io n y m .—  Ach! to prawda, że zły jestem. Ale to widzi pan 
b ied a ,  n ędza , a między nami powiedziawszy, to wódka 
trochę  tego złego narobiła.

—  Ale nie trochę ,  bo tu mogło być bardzo dużo 
złego —  mówił już teraz śmielej Aleksander, biorący przewagę.

" _  Ach! i to mogło być. prawda. Ale panie nie o 
mnie tu  chodziło, o tamte młodsze dzieci. Oto skończyły 
robo tę ,  żona i ta moja kochana Anusia, skończyły i nie 
zapłacono im. Dzieci chcą je ść ,  cały dzień nic nie jadły, 
a one mi powracają bez pieniędzy, a ja powracam , co 
praw da , trochę podchmielony, z rozpaczy, niech mi pan 
wierzy. Cały dzień darmo schodziłem miasto jak duże. 
Zarobić gdzie co, ani sposobu, bo coż zresztą potrafiłbym, 
chyba ot nie źle może co przepisać.

—  A może ja  będę mógł co na to poradzić —  odez­
wał się znowu S z e re m e t , choć ani w głowie a tem mniej 
w kieszeni miał na to rade.

—  Kiedy pan łaskaw, to owszem, może pan zaliczy 
co za przyszły miesiąc. Gospodarzowi, jak przyjdzie pierw­
szego, zapłacić m uszę , już to jakoś będzie.

—  D obrze , bądźże pan cierpliwy, aż wrócę. — Co po­
wiedziawszy, wyszedł Szeremet i szybko drzwi przymknął, 
zrobił kilka kroków do drzwi przeciwległych i otwierając 
j e , rzekł zc ich a :

—  Byłeś pan świadkiem i słyszałeś wszystko?
—  Ach, słyszałem —  odparł Cezar.
—  Obiecałem ich dzisiaj po ra tow ać , ale sam nie mant 

ani szelążka. Może masz kilkanaście krajcarów —  pożycz?
—  Ja dla nich duszę bym oddał, a nie mogę tak 

małej zrobić przysługi, bo nie mam.
Szeremet popatrzył w oczy Cezarowi, jakby chciał 

zajrzeć aż do duszy i rzekł:
—  Dla n ich , dusze!? Czy znasz tę  rodzinę?
—  Tak jest —  znam. Ale jak pan im dopomożesz, 

dziś jeszcze?
—- Jak?  —  Otoż właśnie o tem myślę — odparł Sze­

remet. Przeszedł po pokoju pocierając czoło i odezwał się 
z n o w u :

  A jednak m usze , muszę jakoś poradzić!
  Czy i panu  na tem zależy? — zapytał Cezar, a takim

to n e m , jakby o coś więcej chciał zapytać.
—  0 !  bardzo, bardzo mi na tem zależy —  odparł 

zamyślony Szeremet.
Cezara trapiła myśl jakaś ,  był niespokojny, nareszcie 

stanął przed Szerem etem  nagle, i wyrzekł jednym tchem  
p ra w ie :

—  Ale powiedz pan o tw arc ie , czy chodzi panu o ro ­
dzinę, czy o ich córkę?

—  A ! pan widzę k o ch asz?— wyrzekł zcicha Szeremet.
—  T ak , ja ją kocham!
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—  Pojmuję niespokój pański — mówił Szerem et 
spokojnie. —  Ale mogę cię zapewnić, że ja jej nie ko­
cham. Gos' mógł widzieć, coś widział przed chwilą , było 
skutkiem współczucia, litości, a nawet obowiązku. Bądź 
pan zatem zupełnie spokojny. Ubolewam nad rodziną, nad 
ojcem tej rodziny. Dla mnie wszelkie zapomnienie s i ę , 
sponiewieranie człow ieka. jest krzywdą wyrządzoną ludz­
kości. Widząc upośledzenie człowieka, zdaje mi sie jak ­
bym sam był upośledzony. Jego upokorzen ie , mnie upo­
karza , jego hańba mnie ru m ie n i , a cierpienie bo l i ! Tak 
pan ie ,  dla tych powodów chcę im przyjść z pomocą. 
Bądź spokojny, nie kocham  tej pięknej zresztą i szlachet­
nej dziewczyny. Zdaje mi się , źe wytłumaczyłem się. 
Radź teraz a p rę d k o !

— Mój B o ż e ! jakże tu radzić ? — zawołał zrozpaczony 
Cezar. —  Może pan posiadasz co, bez czego mógłbyś sie 
obejść , ażeby sprzedać? Bo ja m am tyle co na sob ie ,  to 
mój majątek.

—  Kilkanaście książek jeszcze —  rzekł Szerem et. —  
Ale antykwarnie o tej godzinie już pozamykane.

—  A, to dobrze! —  zawołał nagle Cezar przewra­
cając książki.

—  Co ?
—  Masz pan dwa tomy Fredry! Czy poświęcisz je pan ? 

Antykwarnie zam knięte , ale m am  znajomych kilku ak to ­
rów, to któryś z nich kupi.

—  W ięc  zabierz książki i śpiesz !
—  O ! polecę jak najprędzej —  rzekł Cezar, i wybiegł 

co tchu  na ulicę.
—  Któżby powiedział —  myślał Szeremet —  że chło­

piec ten odbył dziś daleka podróż pieszo ? H a ! m i ło ść ! 
Miłość tylko stwarza tak c u d o w n e , nadludzkie s i ły ! 
Zapałem swoim , on mię zapalił. O! czuję, jak chciałbym 
pomódz panu Boromeuszowi... Kocham S ta s ię ! To dla 
niej. dla niej chciałbym być pomocnym rodzinie j e j , 
czuję!

Usiadł, nie mógł usiedzieć. Przeszedł się po izdebce, 
ale myśli trapiącej nie pozbył, uczucia nie ukołysał. Co 
tlało w isk ie rce , zaczęło płonąć pożarem. I znowu m y ś la ł :

—  Tak palić się wiecznie, n iepodobna! Odkryć ta­
jem nicę ,  oświadczyć się rodzicom? —  A! sumienie nie 
pozwala! Nie mam  n ic ,  nic! nawet protekcji. Ha! pójdę 
nareszcie lam , gdzie nie chodziłem z prośbą wtedy, gdy mia­
łem mniej jak  dzisiaj, bo byłem studentem. Pójdę do 
ciotki. Wszakże potrzebuję tylko jej protekcji. Jakimkolwiek 
zasadom hołduje pani Heterowska, jest  zawsze moją ciotka. 
Zresztą, tak mało od niej wymagać będę :  jednego słowa 
rekomendacji!  Mogłaby przecież w ięcej,  jak pan Polita- 
towski. Spróbuję!

Zatrzymał się chwilę nadsłuchując czy nie powraca 
Cezar. Po chwili rzekł:

—  Cezar znajdzie może chwilowy ratunek dla rodziny, 
której dziecię pokochał?  Pomoże im chwilowo i to rzeczą 
tak małą... dwie książki! A ja nie mogę i tyle dla dom u, 
którego chciałbym być synem. Przygotowany jestem  na 
wszystko, i jutro... idę do pani Heterowskiej. Odmówi , 
h a ! to d a rm o ! Będę przynajmniej pewny, że u krewnych 
nie powinienem na przyszłość szukać pomocy. )

I myślał tak postanowiwszy. Minął kwadrans i drugi. 
Nakoniec pojawił się Cezar. W raca ł  bez książek; urado­
wany, bo przyniósł całego guldena.

—  Jest!  —  zawołał Cezar wbiegając. —  Zanieś im pan!
—  Może pójdziesz przywitać się z nimi!
—  O, nie! Nie dzisiaj —  odparł Cezar. —  Chociaż

mi przykro, że jestem tak blizko, a jednak... Ale zrób mi 
pan przysługę. Zagaszę świecę i zostanę w ciemnym 
p o k o ju , a pan nie zamykaj drzwi za sobą i zostaw tamte 
od ich pokoju także otwarte. Tym sposobem bedę ją  
mógł widzieć przez c h w ilę , niepostrzeżony.

Szeremet uczynił zadość gorącem u pragnieniu m ło­
dzieńca, i w y szed ł , ażeby doręczyć sąsiadowi obiecaną 
pomoc.

Pan Paweł wybiegł za Szeremetem do szczupłej sieni 
i ukrywszy się rzekł z c ich a :

—  P a n ie ! wdzięczność moja w ie lk a , a przecież ja 
zły je s tem , ja wiem o tern.

—  To też najlepiej odwdzięczysz się zaniechawszy 
wywoływania w domu scen podobnych jak przed chwilą.

—  Choć na starość a przyrzekam poprawę — rzekł
lokator są s ia d , i wbiegł napowrót do swojej izdebki.

Szeremet wrócił także i czekał, aż drzwi naprzeciw 
zam kną, ażeby Cezar mógł dowoli napatrzyć sie. Kiedy 
już i drzwi zamknięto i światło pogaszono, pościelił Szere­
m et gościowi na sofie, a sam rzucił się na ziemię podście­
liwszy kilimek. Ułożył się niby do s n u , ale oka nie 
zmrużył. Tak zajęty był dniem jutrzejszym. Cezar znu­
żony —  nie zasnął także długo, bo każdy z nich myślał, 
myślał o przyszłości, nie mając doli dzisiaj. (C. d. n.)

f L e j 't a iZ x .
T r a g e d j a  h i s t o r y c z n a  w  p i ę c i u  a k t a c h

p rz e z

BRONISŁAWA KOMOROWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

S  <• e  11 « V.
P O N IŃ S K I (sam).

Tfy, to mi spraw a! —  Przestań ty mię ścigać 
W ybladła fiirjo bledszej jeszcze dumy !
D la tegoż miałbym przed sobą się wzdrygać,
Ze idę drogą rozum u? — Rozumy
D ziś św iatow ładne! A  w ładza? — O, trudno
Zapomnieć m yśli: władza! — (Po chwili).

Niech się d zie je! — 
W  Rzeczpospolitej dziś mętno i brudno —

(Zwrócony ku firmamentowi).
Dla czegóż czytać nie umiem koleje 
Losów, w tej księdze, co się z światów kreśli! 
Pragnąłbym  dzisiaj tylko rzucić okiem 
N a jedną kartę —  jedną! (Po chwili).

M yśli! m yśli! —
D la czego myśli ? Z wypadków potokiem 
Można dopłynąć —

(Po chwili uderza się w czoło).

Człowiecze, ej! brednia! —  
Dlaczego brednia? trza w myśli być śmiałkiem!
Z wypadki.., (Po chwili stanoicczo).

Dość, d o ść ! Tymczasem z przededniu
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T rzeb a  k o rzystać  i zostać  m arszałk iem  
K onfederac ji i sejm u!

( Z  domu posłów  dolatują bardzo głośne okrzyki i szczęk broni).

Szczęk szabel?
Co to  je s t  ? —

(D rzw i domu posłów  w yla tu ją  z trzaskiem na scenę i wypada  
tłum  szlachty z hałasem ; pałasze w  ręku —  niektórzy 

w a lc zą , wszyscy krzyczą).

B ójka. D o  d ja b ła ! co żyw o 
T rzeb a  się ukryć. R ejw acb! w ieża  B abel!

(Odchodzi szybko do swego domu).

S c e n a  VI.
R E J T A N , K O R S A K , D U N IN , G A C Y K , I . ,  I I .  S Z L A C H C IC , 

tłum  szlachty  —  później P A Ź  kró lew ski.

R E J T A N  (uwijając się między p o w  a śnionymi).
P an o w ie  b rac ia  , spokój ! N ieszczęśliw ą 
O jczyznę m am y ra to w a ć , n a  B o g a !
T ak że  ją  dźw ign iem ? —  P an ie  S z e rp e n ty n sk i,
Je ś lić  B óg w ie lk i i O jczyzna droga 
P ow strzym aj zapęd! stó j!

G Ł O S Y  (stronnictwa konińskiego).
W iw at P o n iń sk i !

(O bydwa stronnictwa ścierają się).

R E J T A N  (siląc się powstrzymać obie strony).
S tó jc ie ! a  w szakże k rew  b ra tn ia  p o p ły n ie !

I . S Z L A C H C IC  (do Rejtana).
A W aść się u rw a ł g d z ie?  lię , ty  z W aszecia  !
W  jak ie j k to  k iedy  w idział cię ro d z in ie?
J a k ie  ci m iano, hę ?

R E JT A N .
K lą tw a  s tu lec ia !

I .  SZ L A C H C IC .
G órą P o n iń s k i ! T y  pa trz  sw ego nosa  !

(B ójka  usta je; obie strony form ują się na drugim planie sceny 
mimowolnie we dw a fro n ty  ukośne otwarte ku  widzom i wyczekują  
siebie wzajemnie ; na pierwszym planie na skrzydłach tych frontów  
stoją ■ po stronie nierównie większej liczbą Oacyk, 1 . 1 I I .  Szlachcic, 

po drugiej słabszej: Rejtan, D unin , Korsak).

G A C Y K  (przywołuje przeciwnikom).
Jcbm ość panow ie k ró lew scy , o w stydzie !
Z  ty tu łu  ła sk i i pańsk iego  trzo sa  
K n o w ają  zdradę !

D U N IN .
Milcz ty  szczw auy żydzie !

I I .  S Z L A C H C IC .
T a k , tak  ! bo p raw da zaw sze w oczy bodzie.

K O R S A K .
W ięc  my sp rzedani zd rad z ie?  h a , m y z d ra d z ie ?

I. SZ L A C H C IC .
Jużc ić . —

D U N IN .
M ilcz ło trze !

G A C Y K  (pompatycznie).
B iedny mój narodzie  !

B ó jkę  zaczęli w poselsk iej n a ra d z ie !
O zgrozo! jak o  m yśl puścisz po d z ie ja c h ,
T a  ziem ia gw ałtów  tak ich  nie p am ięta!

D U N IN .
T aż  to  po W aszm ość panach  dobrodziejach 
W idoczna zd rada  !

R E JT A N .
D ość , d o ś ć !

G A C Y K .
M atko św ięta  !

O k ro p n a  zd rada  !

G Ł O S Y  (stronnictwa Konińskiego).
Z drada ! Z d ra d a ! Z drada  !

R E J T A N  (występuje na środek sceny między obie strony). 
D o W aszm ość panów  raz jeszcze  . osta tn i ,
Ż ałobnem  sercem  p rzem ó w ię ! a  b iada 
T e m u , k to  zechce odnow ić spór b ra tn i !

G A C Y K .
A  ktoż to  sp raw cą je s t  tego bigosu ?
M ospanie ! te raz  m ów ić już  n ie po ra!

R E J T A N .
A  ja  się pytam  W aśc i: k to  by g łosu 
M ógł m i odm aw iać ? W iem y n ie  od w czora 
Ja k ic h  p raw  św ietnych używ anie służy 
O byw atelom  tej R zeczpospolitej ;
Ja k o ż  m i serce m oje dobrze w róży,
Że Ichm ość b rac ia  sw e w łasne  zaszczyty 
D ziś nie zniewmżą n a  m nie , odm ów ieniem  
Głosu, k tórego  mi praw o n ie  skąp i ?

(C hw ila milczenia).

Z a p rerogatyw  k to  je s t zniew ażeniem  ,
T y c h , co nam  z w ieków  służą , n iech w ystąpi

I . S Z L A C H C IC .
S łuszn ie  pow iada!

I I ,  S Z L A C H C IC .
Ju żc ić  , n ik t n ie może

Z akazać  —  >
G A C Y K  (na stronie).

C zekaj ty p rzek lę ty  k a c ie ! —  (Głośno). 
W aszm ość chcesz g łosu  ? Z apraw dę ! mój B oże ! 
M ożesz do sy ta  m ów ić pan ie  b rac ie :
P re ro g a ty w y  te z w ieków  nam  zeszły  !

G Ł O SY  (ze wszystkich stron).
P ro sim y  —

G A C Y K  (dumnie).
W szak m y p re ro g a ty w  strażą!

R E J T A N .
W ięc  tedy  człow iek już w latach podeszły,
S to jący  tu taj pod s tra szn ą  p o tw a rz ą :
Ja k o m  swej w oli do p rak tyk  ukośnych 
N ie  n a g ią ł , an i do czynów bezecnych ,
Jak o m  nie zm aczał rą k  w przekupstw ach  sprośnych  , 
N a  praw dę , w pośród  w szystk ich  tu  obecnych 
P rzysięgam  !

( Uroczysta chwila ciszy).

T eraz  przezacni panow ie 
N ie roz trząsa jąc  k to  zażeg ł tę  g ło w n ię ,
  B oć każdy  z panów  b raci ze m ną pow ie ,
Że obie strony  parły  za  gw ałtow nie —
P u śc iw szy  tedy  z w iatrem  ow e w a ś n ie ,
W  rycersk im  duchów  naszych anim uszu 
P o d a jm y  sobie dłonie —  ja k  ja  w łaśn ie  ,
S ługa  W aszm ościów  ! (N adstaw ia  dłoń).

G A C Y K  (chwyta j ą  skwapliwie).
P a n ie  T a d e u sz u !

Z aiste  . W aszm ość um iesz sercem  w ładać —
N iech cię uściskam ! —  W id zisz?  łzy m am  w oku.
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I nie wiem, jak i zły duch mógł tu gadać ,
Ze W aść masz cele brzydkie na widoku ! __
Panow ie bracia! podnoszę tu chętnie 
P ana  R ejtana chlubną mysi rozejmu 
Stron powaśnionych. — Baczmy tylko skrzętn ie, 
Aby nam korzyść była z tego sejmu ,
K tó ry  już wkrótce rozpocznie narady;
A  tego celu dopniem jak najprościej,
N a bok dziś wszystkie odłożywszy zwiady 
I  wraz poddawszy się generalności 
Konfederackiej. (Do Rejtana).

Zatem zgodnie! zgodnie!

R E JT A N  (rzuca złośliwy wzrok na Gacyka). 
J a  przypominam teraz W aszmość panom ,
Ja k ą  na sejm ten ktoś gotuje zbrodnię —
A  województwom naszym , naszym Stanom , 
W szakżeśm y całą duszą zaprzysięgli 
N ieść pomoc ziemi tej biednej, szarpanej !
K to tego nie czu ł, ten ma serce z w ęg li!
Trupem  j e s t , kogo ten kraj ukochany 
D ziś nie rozczuli. — D ziś zwłaszcza panow ie, 
Milośc: więcej trza i konsekw encji:
Ichmość zapewnie dobrze macie w głowie 
Niecne knowania północnej potencji? —
Jakażby krzywda krajow i wyrosła 
Z lekkomyślnego naszego wyboru !
Gdyby nas miłość własna dziś uniosła,
Zam iast zasłonić ten kraj od rozbioru 
Zam ierzonego, przybyliśmy owszem 
W  pomoc wszem krzywdom tej Rzeczpospolitej —  
I  zam iast ciepłem ją  orzeźwić zdrowszem ,
U  nóg by naszych runął kraj dobity,
N a wieczną hańbę n a m , pamięci naszej !
O, myśl ta  sama podobna tru c iźn ie !
Czyli W aszmościów myśl taka nie straszy:
Być winnym mordu na własnej Ojczyźnie?
W  samem wspomnieniu takiem ileż bolu !?
A  ktoż tu spraw cą? — Lekkom yślna pycha!
Bo ktoż z dumnego szczytu kapitolu
O rły zwycięzkich legionów w proch spycha? —
Takim  był koniec Rzymu i Hellady,
Takim  wspaniałych państw wybranej Ju d y ; 
Tysiączne w dziejach znajdujem przykłady 
Ja k  to Opatrzność karze pyszne lu d y :
I  nam by dzisiaj przyszło —  piram idę,
Co w narodowym stała majestacie 
Przez tyle wieków — na wieczną ohydę 
I  na przekleństwo wieczne w naszej chacie,
N a lament grobow sławnych i na szlochy 
Późnych pokoleń —

(Płacz w tłumie)

nam , nam , nieroztropnie 
Pyszałkującym  —  ją ,  wraz z ojców prochy 
Rozrzucić! — Chryste ratuj ! —

(Zostaje w niemej boleści czas cały).

G ŁO SY .
To ok ropn ie!

II. SZLA CH CIC.
Coż W aszmość radzisz począć, panie bracie? 
Powiedz-że z ła s k i!

GŁOSY.
Prosim y ! Mów, proszę !

G ACYK (wybuchający wściekłością).
H ola! i W aszmość panowie słuchacie
Tych bzdurstw? Ej, taż to i ja  coś w ygłoszę:
I  ja  ub liżę , gdy się nam ubliża —

(Ogólny gwar nie daje mu zapanować głosem).

1 Hej ! proszę tylko o słuch ! — Rzecz ohydna!
Chcecie? przysięgnę —  podajcie mi krzyża!
Przysięgnę —

J I. SZLA CH CIC (porywa go za kołnierz i wlecze na bok sceny).
Pęknij poczwaro bezw stydna!
G ŁO SY  (do Rejtana).

Radź-że nam W aszmość!

I. SZLACHCIC (rzuca Gacykowi złoto pod nogi).
Masz tu twoje, łotrze !

Zdrajco !
GACYK (dziko do I .  Szlachcica).
Ej, proszę! tak się W aść rozczula?

( IVchodzi Paź królewski i przystaje na widok sceny).

PAŹ.
A ch , co to znaczy? — K to tam z głosem dotrze?

G ŁO SY  (do Rejtana).
Mów-że nam ! Radź-że ojcze !

• PAZ (zbliza się do tłumu).
W imię króla!

(Tłum  się rozstępuje —■ gwary cichną).
GŁOSY.

Sza! sza!
GACYK (znacząco).

Od kró la? — to ma swe znaczenie!

PA Ź  (z ukłonem).
Wszem w obec, jako  wszystkim się należy,
K rólew skie W aszmość panom pozdrowienie !

GACYK.
O, o! słuchajcie! w tem już nacisk leży! —

R E JT A N .
Słuchajmy, co nam król Jegom ość głasza!

PAŹ.
Przez moje usta — co jest mi wesoło 
Oświadczyć -— król nasz Jegom ość zaprasza 
Całe prześwietne to poselskie koło :
Jaśn ie  W ielm ożnych, W ielm ożnych, łaskawe 
Gremium Rycerskie —  by ju tro  o zmierzchu 
Raczyło jego zaszczycić zabawę. —
C zołem !

GACYK (biorąc nagle głos).
C ha, cha , cha! to piękne po w ierzchu,

L ecz, że w tem djabeł śp i, ja  panom ręczę!
Coż? — czyli Ichmość nic w tem nie dostrzegli?
W ięc —

(Chwyta za rękę Pazia chcącego się wydostać z ciżby).

Racz pozwolić szanowny m łodzieńcze!
O ! ci panowie są bardzo p rz e b ie g li_____

PA Z (ociągając się).
N a B oga! coż to W aszmość chcesz odemnie ?

R E JT A N .
Za gw ałt spełniony na n im , sam król sp y ta !

GACYK.
Nic , jako  żywo ! A  tylko przyjemnie 
Byłoby wiedzieć nam : jak  pospolita 
R zecz, ma się zbawić podług Jegom ości 
K ró la?  — a W aćpan wiesz to, boś wciąż przy nim —

PAŹ.
T aż to zadaniem je s t W aszych Miłości 
Pomyśleć nad tem —

GACYK.
My już to uczynim ,

Lecz radzibyśmy mądre oświecenie 
S łyszeć, naszego Mościwego pana —-
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PAŹ.
Ja  miałem złożyć tylko zaproszenie,
A inna żadna moc nie jest mi dana —

GACYK.
Chcemy dać cały słuch królewskim radom !

PAŹ.
Mimo mej wielkiej dla Waściów estymy 
Nie mogę służyć, gdyż nie jestem świadom —

GACYK.
Słow a, Mospanie!

GŁOSY.
Prosimy! prosimy!

GACYK.
“Więc staw nam Waszmość podług swego zdania 
Marszałka sejmu przyszłego —

PAŹ.
Rzecz inna!

Bez najmniejszego więc stawiam wahania 
Osobę, która dziś wielce uczy n n a-------

GACYK.
N o?

PAZ.
Pan Raczyński — to mąż bardzo godny!

GACYK.
Ha !

PAZ.
Lecz to tylko mojem jest widzeniem.

U padam !
GACYK (ze zgrozą).

Wiemy teraz, kto wyrodny!
Czy Waście jeszcze nie jęci struchleniem?

PAŹ (odchodząc).
Najjaśniejszemu panu donieść muszę
0  tern co rychlej. — (Odchodzi).

GACYK (z oburzeniem).
Ten paź nam objaśnił 

Gdzie się to brzydkie zapisują dusze !
REJTA N  (ostro do niego).

Czybyś Waść może znów nas nie powaśnił?! — 
Panowie-bracia! inną święćmy zgodę,
Nie tę , przez którą popaść można w zdradę —
Pójdźmyż tymczasem na naszą gospodę,
1 wiedźmy dalej stateczną naradę.
Proszę więc —

(Kroczy do domu posłów — niektórzy idą za nim, inni wahają się).

GACYK (zastępuje drogę poddającym się Rejtanowi).
Zwolna! — Czy Waszmość panowie 

Chcecie być celem piekielnych igraszek?
Po tego pazia nieostrożnem słowie 
Wiemy już wszystko ! —  Ten królewski ptaszek 
Niby to w swojem imieniu postawił 
Kogo ? — jednego z królewskich pochlebców,
Któryby szlachty i tego pozbawił 
Co dotąd mamy. — O, lecz nie na ślepców 
Trafił Jegomość król z tym kandydatem!
My wiemy dobrze do czego to zmierza;
Pożal się Boże potem z „Panem-bratemu —

GŁOSY.
Gwałtu! — On śmiałby?! —

REJTA N .
Babilońska wieża!

GACYK.
Bah , bah! ja  Waściom coś więcej przypomnę,
Co jnż pan Rejtan dotknął mimochodem:

N o w in y  N r . 38.

Jakie to wpływy dziś dzierżą ogromne ,
Obce potencje nad naszym narodem!
A z kim pan poseł moskiewski przystaje 
Więcej, niż z królem? Więc tedy pytanie:
Kto Raczyńskiego nam tutaj nadaje ,
Czy k ró l, czy ktoś tam ? —

GŁOSY.
Do djabła, Mospanie,

Teraz rzecz jawna !
Precz tedy z hołotą!

Precz ze zdrajcami!
REJTAN' (z godnością).

Mościwi panowie! 
Najuroczyściej protestuję oto 
Przeciw obrazie, pomazanej głowie 
Zrządzonej! — Winnym sumienia nagana!

GŁOSY.
My się już znamy na tern! — Dobrze znamy! 

GACYK.
Nie chciałem dotknąć tern pana Rejtana,
I  rzekłem tylko: jeśli wybieramy 
Sposoby sejmu , co ma być przedmurzem 
K raju , powinniśmy dobrze rozważyć:
Jakie za nami racje i korzyści? —
Kto tedy tutaj ważył się znieważyć 
Konfederacki sejm, niech się oczyści!

REJTA N .
Więc ja  Waszmościom odsłonię tu tajny 
Powód, co wcale nie będzie zaletą 
Konfederackich sejmów: sejm zwyczajny 
Przypuszcza wolny głos liberum veto,
Konlęderacki zaś go nie usłucha!
Oto, co pewni panowie chcą zużyć 
By łatwiej za łeb pobrać wszego ducha —
Co niezburzonem było jeszcze, zburzyć!

(Głosem rozpaczy).
Ratujcie wy się! Co to próżne słowa,
Kiedy się czuje śmierć w ujęciu —

GACYK.
C ha, cha!

Jak  się Waszmościom podoba ta mowa? — 
Darmo nam , darmo stawiać w oczy stracha!
My wiemy, co się nam słusznie należy 
I  czego chcemy; a Jaśnie Wielmożny 
Marszałek związku naszego, ubieży 
Wszelki zmierzony na nas cios bezbożny.
Tak tedy, winniśmy rozważyć cnoty 
Pana marszałka: bowiem on jest stróżem 
Co nad naszemi ma czuwać klejnoty 
I  przywileje! — Co nam z próżnej dumy?
Więc pan Poniński, to człek! ten za brata!
Bo iłom szlachty chodził on już w kumy !
A właśnie teraz sam nawet mię swata —
Oto jest człek n asz !

GŁOSY.
Poniński marszałek !

Konfederacja! wiwat!
REJTAN.

Więc ruina!
(Do Gacyka z wściekłością).

H a, z twoich bratku przewróconych białek 
Poznałem zaraz jakaś ty gadzina! — (Do tłumu). 
Konfederacji chcecie? chcecie piekła?
A Ponińskiego marszałkiem ? szatana !
Chcecie by reszta krwi wam z serca zciekła,
Tej bladej ?! Dobrze! dziej się wola Pana!
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(.Bierze Gacyka za ramiona i mówi mu 10 oczy).
Słuchaj ! przewracaj ty sobie te b ie lm a;
A le przysięgam  t u , że nie zezwolę 
A by mi w sejmie przewodził ten szelm a,
K tórem u r zdrajca" Bóg w yrył na czole —
T ak ! —

GACY K (wydziera mu się).
E j, panowie! strzeżmy się okrutnie 

L udzi, co m ają opaczne dążności;
K tórzyby chcieli przez gwałty i kłótnie 
P rzejść z swoją ra c ją ! —  My owych Ichiności 
N ie od dziś znamy z pewnej reputacji 
I  z nikczemnegd jak  piekło rzem iosła —
K to po łbie barskiej dał konfederacji?
U  moskiewskiego ich znajdziecie posła 
Za drzwiami! — Jakoż ja  nawet nie ręczę 
K toby w rzem iośle owem zasm akow ał,
Bo wszędzie poczuć ich sieci pajęcze —
B roń Boże! bym tu czyją sławę psował 
Z obecnych —  jednak rzecz nadto w ia d o m a --------

G ŁOSY .
Znamy tych panów ! (Dobywają szabel).

Precz z n im i! aż na dno
Ciemnego p ie k ła ! —

R E JT A N
(zatkawszy sobie uszy. wybiega na przód sceny).

Chryste ! to S odom a! —
(Bójka ; — tłum cały walcząc z hałasem , przechodzi w ulicę 

boczną i z czasem ucisza sig).
GACYK (w tłumie).

Niechaj z Rejtanem i z królem przepadną!

S c e u ti V.
R E JT A N  (sam).

Zepsucie nie ma już względu ni g ran ic ,
A przepaść rośnie — i chłonie — i chwila 
A  będzie — straszn o ! — N a nic wszystko, na n ic ! 
Bowiem Bóg żaden nam się nie nachyla 
A  całe piekło działa, —  Człek nie starczył! —
Ziemio, snąć jesteś bardzo nieszczęśliwą 
I  ktoś cię strasznem przekleństwem obarczył ,
Je ś li ty sw oją tw arzą rozpaczliwą
N ie zdołasz zmiękczyć tych serc , któreś sławą
Uczyła tętnić! — (Po chwili zamyślenia).

To już ostateczność — —
K ról mi na rękę z jutrzejszą zabaw ą:
Pom ówię jeszcze z nim ; swą niedorzeczność,
Przez k tórą tyle nam już złego zrządził,
Może też zechce najlichszym okupem 
N apraw ić! — B o że , ty mię będziesz sądził,
Żem chciał Ojczyznę zb aw ić , lub być trupem !

(Odchodzi).

S c e n a  VI.
GACYK i sprzymierzeni z nim posłowie wracają do domu 

posłów ; później występuje P O N IŃ S K I i służba jego 
z pochodniami.

GACYK.
Już  przepłoszeni zdrajcy! —  Ho, w yrodki,
Znamy w as! —  Pójdźm yż się teraz połączyć 
W  nasz w ęze ł, jako też obmyśleć środki 
Konfederacji tej, i dzieło skończyć. — (Odchodzą),

W ystępuje P O N IŃ S K I z pachołkami niosącymi pochodnie.

PO N IŃ SK I.
Po takim gw arze , ta noc cicha zda się

Szydzić nam ludziom , a miesięczna misa
Skrzyw iona, mówi do mnie: po niewczasie! (Ze złością).
Postępow anie mojego urwisa
D ręczy m ię : — czemu on nie przybył jeszcze
Zdać spraw ę? —  W iara moja coś osłabła
W  konfederację tę i laskę. —  Dreszcze
M ów ią, że laska poszła już do djabła!

(Gacyk występuje).
Coż? —

GACYK.
Sza! P an  R e jtan , poseł z Nowogródka,

Staw iał się wprawdzie jako tu r zajadły,
Pobity jednak! —  To relacja krótka.

P O N IŃ S K I.
W ięc można uznać nasz ak t za zapadły?

GACYK.
T ak , praw ie. —  D zięki kanclerza pomocy 
Młodziej o wskiego i pana M arcina 
Rzecz się ułoży dzisiaj do północy.
W łaśnie spisują akt. Lecz i gadzina 
N ie śpi —  maleńki je s t jeszcze orzeszek 
Nam do zgryzenia : dla posłów zabawa 
Ju tro  u k ró la ; snać królewski mieszek 
Chce podąć w żar ten... słow em , to zakrawa 
N a małe g łupstw o!

PO N IŃ SK I.
Co W aść m ów isz? czyli 

K ró l, m yślisz , byłby im jaw nie przychylny?

G ACY K.
Sądzę — (Z  ukłonem).

przed nam i, że król się nie schyli —

P O N IŃ S K I.
Słuszna uwaga. W ięc nasz pan bezsilny 
Obmyślił przecie na nas jakąś ła p k ę !
E j, co za pomysł! zabaw a! i tany 
Może ? — Zagramy tedy w ślepą-babkę 
Mój Najjaśniejszy panie malowany! —
I  nie wiem przy kim zostanie w ygrana,
Ale to czuję , że mam ograć błazna !

(Chodzi w zamyśleniu po scenie).

GACYK (postępuje za nim krok w krok).
W szak to je s t rzecz dziś powszechnie uznana,
Ze gdyby ręka ujęła żelazna 
W aszej Miłości — —

P O N IŃ S K I (przystaje ja k  rażony).
Człowiecze ! tyś skończył ,

N a czem myśl moja stawała , trwożliwa 
Przepaści , którąbym  trudno połączył 
Z zimną rozwagą. T a myśl mię wyzywa ,
Chociaż ją  płoszę i cofam się przed nią. —

(Urywa nagle).
S z a ! —  A nagrodę weźmiesz za twe chęci.

GACYK (z ukłonem).
Osobę Jaśnie-pana , arcyprzednią ,
Znamy — i da B ó g ! —  król karku nakręci —  -—

PO N IŃ SK I.
D o ść ! —  Inna teraz chwieje się robota :
W szak mój dziś fryumf to szczebel w drabinie 
N a szczycie której je s t korona złota —
A  coś mię lęka. — Rozumiesz ? —  Radź n in ie !

GACYK.
Hym , podług mego widzenia, należy 
Pozbyć się głowy co nam w drodze stoi —
Głową pan Rejtan —  do kroćaet moździerzy !



Najbardziej z wszystkich on mię niepokoi —
R eszta to same potulne szlachcice.

PO N IŃ SK I.
Coż W aść z nim poczniesz ? Radbym bardzo wiedzieć : 
Co W aść z nim poczniesz ?

GACYK.
Zaraz —  myśl pochwycę —

(Po chwili).
Mam !

PO N IN S K I.
W ięc?

GACYK.
P an Rejtan musi gdzieś przesiedzieć 

Mimo swej woli przez sejmu czas cały —
A że pałacu na to nie m asz : —  w kozie.
Rezydent da nam wojska oddział mały,
W ięc porwiem ptaszka i w krytym powozie 
Odwieziem pędem do jakiego schowku.

P O N IŃ S K I (radomie).
Myśl doskonała !

GACYK (ulcartowując).
Królewska zabawa 

Potrw a w noc późną — ju tro  miesiąc w nowku 
Pójdzie ! —  i naw et rzecz nie będzie krw aw a.

PO N IŃ SK I.
T ak  , dobrze ! Aby wyminąć podejrzeń ,
Przybędę ju tro  na wieczór do króla. —
Ty bacz na wszystko pilnie : z słów i z wejrzeń 
I  z ruchów, można wnosić , jak a  kula 
Leje się na nas. — Rozumiesz Was'ć?

GACYK.
Basta !

Niech się Pan Jasny  cale na mnie spuści.

P O N IŃ S K I (wahając się).
Lecz to porwanie wśród ludnego m iasta...

GACYK.
A choćby naw et z piekielnej czeluści ! —

P O N IŃ S K I (stanowczo).
Do moskiewskiego śpieszę rezydenta 
Zapewnić pomoc jutrzejszej aferze —
Niechże W aść dobrze o wszystkiem pam ięta ,
Bo ja  ci mówię , że jeszcze nie wierzę 
W  to marszałkowstwo — coś mi tu źle szepcze.

(Po chioili).
Jak ie  jest, miano owego filistra ?

GAGYK.
R ejtan , do usług.

PO N IŃ SK I.
Ha, on go rozdepcze ! —

(Do służby).

Hej ! do pałacu carskiego ministra.
Ż y w o ! —

(Służba szykuje się do odejścia).

GACYK (zachodzi drogę Ponińskiemu).
H a —  jeszcze — z przeproszeniem pana — 

Radbym , byś Jasny  mi wielce łaskawy 
Visum repertwm zdjął ze mnie —  (Odsłania rękaw).

O t ran a ,
K tó rą przynoszę z ostatniej rozprawy,
A  k tó rą  bardzo i bardzo się szczycę ,
Iż  z pańskiej sprawy jest — lecz po krwi stracie...

PO N IN SK I.
J a  cię dziurawy worze nie nasycę —

( Rzuca mu sakieickę).

Z a krew, jak  twoja p o d lą , panie-bracie,
W ystarczy ! (Odchodzi ze służbą).

S c e n a  VII.
GACY K  (saw —  przeliczając złoto).

Zaraz się dowiem mój p a n ie ,
Czyli wystarczy ! — (Z fur ją ).

Dwadzieścia sztuk w saku ?1 — 
Za krw i szlacheckiej obfite rozlanie 
T ak  to się płaci ? — H a djable ! pijaku !
Tobie królestwo, a mnie z kart pałacyk ? — 
Złodzieju ! czekaj ! —  Nazywam się Gacyk ! 

Koniec akto pierwszego.

HI.
(Sala w  zamku królewskim).

S c e n  a I.
W ystępują: z drzwi z lewej K R Ó L z M ŁO D ZIEJO W SK IM  

PA Ź u drzwi w głębi.
M ŁODZIE JO  W SK I.

K rzyw dzą nas panie te mniemane cele !
Świadczym się Bogiem , że li miłość kraju 
W  konfederację w iąże nas ! Toż w dziele 
W idać, ze staje po wszelkim zwyczaju 
Uczciwym.

KRÓL.
Rzecz ta  w czasie się wyświeci. —

Co do n a s : trudno zaiste zejść w spraw ę,
K tó ra , choć piękną je st w ustach W aszeci,
To jednak rodzi nie próżną obawę 
Z dziwnych popędów swych —

M ŁODZIE JO  W SK I.
I jakąż przecie 

P an  mój upatrzył zamiarów wątpliwość 
Konfederacji tej ?

K R Ó L  (niecierpliwy).
Czyńcie co chcecie,

Tylko na naszą nie liczcie życzliwość ! —
Rzec by się dało tutaj bardzo wiele 
O niej — a zresztą widzi kto ma oczy,
Konfederacji W aszej, jak ie  cele — (zapala się).
Czyli też z czasem i tron nie przeskoczy 
T a  wielożądna ?!

(Młodziejowski chce usprawiedliwić).
W aść też nie przekona 

Podłożonemi chęci —  więc daremnie !
K o n fe d e r a c ji nie znamy. —  Skończona.

M ŁO D ZIEJO W SK I (wypraszając się).
Niech więc odn iosę , panie

(Król daje znak pożegnania — Młodziejowski odchodzi).

S  c e n a II.
KRÓ L , PA Z.

KRÓL.
To nikczemnie! —

Co ? możebyście zechcieli z osoby 
Królew skiej, zrobić ofiarnego kozła ?
P ana Adama w napadzie choroby
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Majestatowej, na tron może wiozła 
Mysi piorunowa ? —  E j, zwolna ob łudny!
D o czasu tylko będę ja  spokojny —

(Po chwili).
O, panowanie trudne! czasie trudny!

(Do Pazia).

I coż nowego o posłach ?

PAŹ.
Do wojny

Zbroją się —
K RÓ L.

Groźne te zatargi między 
Ichm ość posłam i, ran ią moje se rc e !
Snać ci panowie nie mys'lą o nędzy 
Biednego k ra ju , gdy w bratniej rozterce 
Chcą osobistym pretensjom  mieć pole.
N a  Boga ! gdzież to Ichmość chcą ugodzić ? 
D z iś , gdy być w iana Ojczyzna na czole,
0  widzimisię takie harce zwodzić ?
A ! to mię cierpką napawa goryczą !
Coż to powiedzą c i, co zaufanie
W  nich położyli i na sejm ten liczą?
K raj, co chce z sejmu mieć straż i w ytrw anie: 
Ten kraj, znękany wszelakiemi k lę s k i ,
P rzez wojny s traszn e , g łó d , wielką chorobę, 
Co pow ie? — Jeszcze każdy człek nie m ęzki, 
W  dodatku moją obwini osobę 
Za nierozmys'lne tych panów wybryki ? —

(Zapalając się).

N a moją głowę ciężkie gromy spadną,
Bo nigdy nie śpią złośliwe języki 
K tóre mi rade cześć poczciwą kradną! —

(Z  boleścią).

O, to mi serce okropnie rozran ia ,
A  jeśli Ichmość dłużej tak dokuczą,
T o  niech koronę biorą ! K toż się wzbrania ? 
Może też kiedyś przecież się nauczą 
Czci m ajestatu, gdy obce potencje 
D adzą im pana? poznają też m oże,
Że przez haniebne takie wiolencje
N ie zbawią kraju. — Ciężko, ciężko B oże ,
Gniecie korona ta!

PAŹ.
Z żałobną duszą 

Słucham słów’ tw oich , Miłościwy panie ! 
Nieszczęścia takie do głębi p o ru szą ,
A  oczom zbiera się na rozpłakanie,
Patrzącym  na te okropne bezprawia
1 czyny, bardzo niegodne szlachetnych 
Synów tej ziemi.

KRO L.
P ycha , pycha pawia 

Owładła s e rc a ! —  A  jednak  z cnót św ietnych, 
J a k ą  jest miłość Ojczyzny, nie wszyscy 
Jeszcze wyzuli s ię : i słyszę właśnie 
Od ta k ich , którzy sprawie byli blizcy,
Że tam starania były, by te waśnie 
Zagodzić. N aw et protest był tam śmiały, 
Rzeczony przeciw obrazie nikczemnej,
Mojej osoby —

PAŹ.
Zacności nie małej 

W yrzekł go poseł — Rejtan.
K RÓ L.

W ięc przyjemny 
Będzie mi mąż ten , gdyby tylko raczył 
P rzyjść na dzisiejszą wieczorną zabawę.

K to by go tutaj przypadkiem  zobaczył,
Niech mi doniesie, bym mu rzekł łaskaw e 
Słowo królew skie, jak  na to zasłużył.

PA Ź.
Sprawię się pilnie.

K R Ó L (poziewając).
A ch, ach , moja głowa! —

(.Patrzy na zegarek).
Dzień mi dzisiejszy strasznie się przydłużył:
Dopiero szósta. —  (Do siebie).

W net Generałowa 
Nadjedzie... D obrze! (Nudzi się).

A ! dalipan w ierzę,
Że pod niebytność m oją , dziś —  wyjątkiem —  
W szystkie się basy rozpłaczą w operze!

(Silniej z nieukontentowaniem).
Radbym się takim osłonić zakątkiem ,
Żeby zupełnie zapomniano o mnie!
Męka. —  (Po chwili do Pazia).

A propos: czym W aści już pytał
0  to, z czemś chodził tak pilnie?

(Paź z ukłonem podaje kwiat stojący na. stole).

K R Ó L (z uciechą przypatruje się).
„Niezłomnie

W ierna!“ ...
PAŹ.

Odpowiedź —

K RÓ L (do siebie).
O ! ja  będę czytał 

Odpowiedź w oczach tw ych : ten symbol lichy 
Nigdy mi nie da ta k ą ,  jak  twe oczy!

(Po chwili gniewnie).
P o n iń sk i! O ten zdrajca pełen pychy!
Popatrzym  sobie dzisiaj oczy w oczy,
A  coś mię djablo do spotkania kusi 
Z W aścią, bezecny! T a  twoja obłuda 
Może dziś weźmie w łeb... (Po chwili).

Pom ysł Elżusi 
Dobry, zabawa ta! —  (Po chwili).

Może się uda ? —

(Usiada, po chwili do Pazia).
Cożeś W aść w skórał dzisiaj u Krajczyny ?
Jeślim  nie pytał —

PAŹ.
Odpowiedź pisemną 

Złożyłem Waszej Miłości —

KRÓ L.
T ak. —  (Do siebie). 

Drwiny,
1 zawsze drwiny! —  Czyż chciałaby ze m n ą ---------

(Zrywa się przypominając).
A c h , zapominam wśród takich kłopotów 
Mojej roboty ! J a  tu w myśli le z ę ,
A  ten tam portret na dziś miał być gotów! — 
Serdeczną, są d zę , zrobię nim siurpryzę — 
W ojewodziny, a naszej kuzynki 
P ortret. T rza  będzie pochlebić kobiecie —

(Z)o Pazia).

Czyś W aść mi natarł już czerwonej glinki ?
PAŹ.

Już  Miłościwy panie. W gabinecie.
(Król odchodzi w drzwi lewe). (C. d . a.)
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BAJKA

n i «  z . T y s i ą c a  i j e d n e j  n o c y ' .

(Ciąg dalszy).

Na dwie świata strony polecieli Strzyg i L eśn a , by 
odszukać C ienia, uprow adzonego przez W odnicę.

A Cień spal sm acznie w swym  czarodziejskim  pałacu, 
i różne śniły m u się dziwa... żadne zaś nie było podobnein 
do ty c h , k tóre ujrzał po sw em  przebudzeniu się. Ocknął 
sie Cień przerażony w idzeniem , że znowu je s t we wsi ro ­
dzinnej celem  ogólnego pośm iew iska i wypędzony wraz z 
starą wróżbitą... Z nie m ałem  też zadowoleniem  przekonał 
s ie , że nie we w si, ale jest wr pałacu. A jakim p a łacu !

Spał w przepysznie um eblow anej kom nacie, ozdobnej 
w  dzieła sztuki i bogactw o niepoślednie. Przez krzyszta- 
łow e szyby okien w padały prom ienie słońca kąpiąc się 
brylantow em i pryskam i w przejrzystej fon tann ie; rozm aite 
ptactw o śpiew em  swym  biegło w zawody z czarow ną m u­
zyką , k tórej dźwięki ważyły się na powiewnej fali pow ietrz­
n e j; woń kadzideł mieszała się z zapachem  kwiatów 
upajających zmysły swa barwą... Tak było pięknie 
w kom nacie , w której się Cień znajdow ał, że przebyć 
w niej w ieczność całą zdawało się dlań szczęściem  naj- 
wyższem ! Po tysiąc razy oglądał wszystko, dotykał każ­
dej rzeczy, poił swe zmysły roskoszą, i nie przestaw ał 
błogosław ić ru sa łc e , która go uczyniła panem  tych wszyst­
kich cudów.

Pokazało się jednak  bardzo prędko, że jakkolw iek pię­
kna kom nata , w której się Cień znajdował i to  wszystko 
czem była strojną —  nie miała jednak  w sobie dość treśc i, 
zdolnej na zawsze zająć um ysł choćby i wiejskiego chło­
paka , jakim  był protegow any rusałek. Cień zapragnął u j­
rzeć coś w ięcej jeszcze... Szczęściem  posiadłość jego nie 
była ograniczoną do jednej tylko kom naty, ale za nią na­
stępow ał długi szereg innych pokojów, sa l, krużganków , 
mieszczących zapew ne nie mniej ciekaw e rzeczy od ty c h , 
k tóre były zebrane w kom nacie sypialnej.

Nie bez w ew nętrznego d rżen ia , który zwykł tow a­
rzyszyć ciekaw ości mającej być zaspokojoną. Cień w ybrał 
się na oględziny swego pałacu. Przeszedł długi szereg 
wspaniałych kom nat, rzad kurytarzów , m nogie sale... W szy­
stko było zdum iew ająco p ięknem , a świeciło od złota i 
drogich kam ieni! W szędzie niewidzialna ręka utrzym ywała 
porządek wzorowy, jakiś duch dobry zgadyw ał m yśli, uprze­
dzał życzenia przypadkowego właściciela cudów  nagrom a­
dzonych w czarodziejskim pałacu.

Napatrzywszy się dosyta na piękne rzeczy znajdujące 
się w pa łacu , który, zdawało s ię , nie m iał końca i po- 
czą tku , Cień wspaniałemi drzw iam i, k tóre  sam e przed 
nim się otwarły, przeszedł do ogrodu.

Najbardziej bujna fantazja nie zdoła, bodaj w części, 
opisać tego, co się tu  znajdowało, hojną rosypane ręką. 
Kwiaty różnych stre f wspaniale przyozdabiając ogród nę­
ciły sw ą barwą i w o n ią ; drzewa jedne koronam i opierały 
sie w nieba lazury, inne stanowiły przejście do kwiatów. 
Rw iące rzeki i ciche s tru m ien ie , kaskady i w odo try sk i, 
olbrzymie góry i wielkie doliny, groty, tu n e le , m ostki wi-

j szace, um iejętnie między skały rz u c o n e , ruiny zamków,
dom ki pustelnicze —  wszystko tu  miałeś. Cien był vv upo-

j  jen iu ! i po dobrej dopiero chwili zauw ażał. ze jednej
rzeczy nie widział dw a razy : ukazawszy się jego oczom
w net znikała, ustępując miejsca innej, piękniejszej. Na wy­
raźne tylko żądanie Cienia widziany przedm iot ukazywał 
m u sie ponow nie , i znow u niknął zastąpiony przez inne 
przedm ioty, dotąd nieznane w iejskiem u chłopięciu.

Cień był szczęśliwym. W idząc się panem  tego, co zmy­
sły ogarn ia ł, pewny, że każde jego życzenie znajdzie po­
słuch i natychm iast wypełnionem  zostanie —  czuł s ię , i 
słuszn ie , najpotężniejszym , i szczęśliwym nad zasług i, nad 
najśmielsze pragnienie swoje. Oddychał ro sk o szą , gubił się 
w zachw ycie , tonął w upojeniu... Za wielka była różnica 
pomiędzy C ieniem , ubogim chłopcem  w iejskim , a posia­
daczem  zaczarowanego pałacu , by nie miał zapom nieć o 
wszystkiem w'śród zachw ytu , nie zgubić dni rach u b ę , za­
pom nieć o wszystkiem w śród szczęścia!

Ale natura człowieka jest dziwną. Nic go długo inte­
resow ać nie m oże; żądza w rażeń nowych tak  w nim jest 
w ielką, że nie zaw aha się wszystkiego jej poświęcić. 
Cienia przestało interesow ać to, na co patrza ł, a co się 
działo przepisanym rzeczy porządkiem. Natura ludzka oz- 
wała się w nim z całą sw ą potęgą ujem ną —  Cień za­
pragnął * dziwów, rzeczy w ybiegających po z a k re s  porządku, 
zwykłego ładu. Posłuszne jego żądaniu, dziwa jedne za 
drugiem i zjawjać się poczęły. Z kwiatów potworzyły się 
lasy, z tych rozsrożone zw ierzęta; z dzikich bestyj masz 
głębokie w ody; z wód pow stają miasta i pałace; z m urów  
masz w ysokie fontanny, k tóre do chm ur s ięgając , stają się 
tw ardym  gran item , a ” trącone lekkiem  powiewem  w iatru 
rospryskują się perłam i, z tych form ują się góry i ptakiem  
ulatując ku niebu świecą tam  zorzą poranną i spadają na 
ziemię" ognistym  deszczem , który natychm iast zamienia 
się w m orze niezapom inajek... Ziemia staje się błękitnym  
stropem , a firm am ent zam iast w płanety zdobi się w w ieńce 
róż i lilij; ziarnko piasku rośnie do w ysokości góry. góra 
w ydaje z siebie głos czarowny i rozpływa się pieśnią...

W śród  tych przem ian dziwnych i przeistoczeń na które 
patrzy, um ysł Cienia zostaje pod w rażeniem  nieśw iado­
m eg o  siebie podziwu... jest w trąconym  w jakąś o tch łań , 
w której Cień ani s ieb ie , ani tego na co patrzy zrozu­
m ieć nie zdoła. Bedac śwaadkiem owego dram atu kajirysu 
odegryw ajacego się przed oczym a, Cien w zapom nieniu 
przebywa godziny, dn ie , gubi rachunek czasu... aż z tego 
stanu  rozgorączkowania ponow nie wyrywa go rozczaro­
w anie: rodzi sie w nim  niesm ak... kaprysem  karm iona chęć 
wypacza sie do nowych p ragn ień , których gdy określić 
nie u m i e ,  instynktow o dochodzi do żądzy: poplątania 
w szech rzeczy, zniszczenia ładu i wszelkiego porządku... 
Cień pragnie chaosu! —  i ma go przed sobą. W idzi 
światy, mocy i potęgi, śm ierć i życie razem , rzeczywis­
tość z ułudą poplątane, zgm atwane z so b ą , przepadające 
wr próżni wszystko pochłaniającej...

W śród tej przepadłości i niszczenia wszechrzeczy, Cień 
czując się być nieporuszalnym  p u n k te m , czcmś nie biorą- 
cem ” udziału* w ogólnym zam ęcie i porządków rozstro ju , 
niem ą przejęty grozą i w ytłum aczonem  zapom nieniem , po­
nownie traci św iadom ość w łasnego b y tu ; nie wie jak  długo
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przebywa w tej szalonej ducha gorączce... i m ocna wola 
tylko wydobywa go z odm ętu. Zapragnął sp o k o ju , ciszy, 
i znow u wszystko powraca do dawniejszego porządku.

Jakże pięknym  w ydał m u się św ia t, przed chwilą ginący 
w odm ętach ogólnego rozstroju! Pierś oddycha szeroko, 
serce raźniej uderza. Młodzian czuje, że m ądrzej je s t jak 
je s t ,  aniżeli jakby on m ieć wszystko pragnął. Zm ęczony 
dobrow olną walką na k tó ra  się skazał, Cień całą potęgą 
sw ego istnienia zapragnął pokoju,., i znajduje go nareszcie 
w  śnie pokrzepiającym , który m u przyw raca siły, dodaje 
hartu  i rześkości.

Sen był tw ardym  i trw ał długo, tak długo, że Cień 
ani przypuścić m oże, by w sta n ie  był kiedykolwiek p rze­
spać taką chwile. Ale w krainie dziwów, cuda napotykają 
sie co krok. Cud też i tym razem  m iał miejsce.

Po przebudzeniu Cień czuje, że stał się innym , nie 
tym  jakim  był dawniej. Przebył dzieciństwa gorączk i, szał 
m łodzieńczości, stal się poważniejszym w są d a c h , bardziej 
trzeźwym  w zapatryw aniu się — jest już m ężem . W szyst­
ko co przebył zdaje mu się snem  tylko, a rad je s t ,  że 
nastąpiło  przebudzenie do życia czynnego.

Spokojne wody jez io ra , nad  którem i s tan ą ł, pozwoliły 
m u dojrzeć p rzem iany : zm ężniał, w ypiękniał, sił m u przy­
było —  i czuł się zadowolonym  z siebie jak  dotąd nigdy.

Mąż —  zrozum iał C ień. że nie dziwów i cudów , ale 
potrzeba mu rzeczy ludzk ich : działan ia, c zy n u ; a głów ­
nie potrzeba m u —  ludzi. P o ją ł, że dziwactwa i niesm ak 
dotychczasowy, k tóre go trapiły mają swe źródło w sam ot­
ności, w braku obcowania z ludźm i; zapragnął więc to ­
w arzystw a, i wezwał niewidzialne potęgi w oli, jego po­
słuszne . by go wprow adzono w świat codziennej rzeczy­
wistości. W  czas jednak  przyszło mu na m yśl, że za ob­
ręb czarow nego pałacu w ydostać się nie m o ż e ; a z n ie­
podobieństw em  walczyć nie c h c ą c , zażądał, by jego posiad­
łość została zaludnioną ludźm i, którzy by mu sie podo 
bać mogli.

Raz sklął siłą woli... powtórzył zaklęcie —  odpowiedzi 
nie było. Na zaklęcie trz e c ie , od poprzednich siln iejsze, 
odpowiedział m u głos tajem niczy, że woli jego zadość się 
nie stanie.

Była to pierw sza odm ow a, z k tórą się Cień spotkał 
w zaczarow anej swej posiadłości. Zdziwiła go i zmartwiła 
bardzo ; ale nie chcąc pozostawiać rzeczy nie w yjaśnio- 
n e m i, w dał się w rozm ow ę z istota niewidzialna.

C i e ń .  Głosie niewidzialny! odpowiedz: dlaczego żą ­
danie m oje nie jest sp e łn ionem , skoro m iałem  m ieć w szyst­
ko cokolwiek zap ragnę, z wyjątkiem wyjścia poza obręb 
pałacu zaczarow anego?

G ł 0 s. M i a ł e ś  m ieć wszystko.
C i e ń. Jak to ?  m ia ł e m . . .  Czyliż teraz będzie m i to

odjętem  ?
G ł o s . Tak jest.
C i e ń . Z jakich pow odów ?
G ł o s . Bo cię odeszła siła opiekuńcza.
G i e ń. Nie rozum iem ...
G ł o s . Odeszła cię rusałka W odnica.
C i e ń . A coż się z nią stało ?
G ł o s . W  walce zwyciężona przez L e śn e . została

uwięzioną.

C i e n. Gdzie i przez kogo ?
G ł o s .  W  ziemi w nętrzu , przez O gnite, straszliw ego 

króla w ulkanów.
C i e ń. A więc pośpieszę na jej ratunek.
G ł o s .  Nie wolno ci wyjść z zaczarow anego p a łacu , 

i musisz w n im przebyw ać s a m o t n y .  Taka jest wola wład- 
nącej potęgi. Zegnaj!

Tajem niczy głos zam ilk ł, pozostawiając Cienia zm art­
w ionego wieścią o uw ięzieniu swej dobrodziejki; a głów ­
nie podobno , że został skazanym  na wieczystą sam otność , 
k tóra stała się dlań nieznośną. M y śl, że nie ujrzy twarzy, 
nie usłyszy głosu ludzkiego, przyprawiała go o ro sp acz ; i 
nie zważając na żadne tru d n o śc i, postanow ił 011 w ydostać 
się na w olność, zwiedzić chociażby najstraszliw sze w nę­
trza ziem i, i uwolnić W odnice z więzów potężnego Ognity. 
Siły potrzebne do walki czuł w sob ie , przygód p rag n ą ł, 
niebezpieczeństw  nie lękał się.

—  Muszę w ydostać się z pałacu! —  zaw ołał, i zaczał 
m yśleć nad sposobam i uw olnienia siebie i W odnicy, której 
dobrodziejstw  był pomny.

Chciał najpierw  przekonać s i ę : czy nie znajdzie drogi 
do wyjścia z pałacu?... N iepodobieństw o! pałac początku i 
końca nie miał. Cień poświęcił parę tygodni 11a w ędrów kę 
po kom natach i krużgankach pałacu —  jednak  po za m ury 
wyść nie mógł. Tak sam o rzecz się miała z ogrodem ... i 
ten był niezmierzony,, bez końca!

Pozycja Cienia była okropną! Ale mąż nie zwykł 
poddaw ać się ro sp aczy ; w przeciw nościach nabiera on no­
wego hartu  i siły.

Przekonaw szy s ię , że własna m oc i potęga nie w y­
starczą do wydobycia się acz z roskosznego w ięzienia, 
Cień oglądnął się za inną siłą , k tóra by mu pom ocną 
być mogła. W zywał więc tajem niczego g ło su , by go w sparł 
swoją potęgą... Nie przydało się to jednak  na w iele; głos 
ani sam  pom ocy nie przyrzekał, ani robił nadziei, że kto, 
lub cokolwiek pomódz Cieniowi zdoła.

—  Jesteś dobrowolnym  w ięźniem  —  mówił do zm art­
w ionego. —  Sam  skazałeś się na zam knięcie w pałacu , 
z k tórego też wyjść nie zdołasz.

—  Nigdy?
—  Nigdy!
—  Do pioruna ! —  w ykrzyknął Cien gniewny. — Praw ­

dą je s t , że dobrow olnie wlazłem do tej klatk i, że zgodzi­
łem  się na wszystko... ale wówczas byłem dzieck iem , nie 
pojm ującem  znaczenia wolności!... A zresztą: moja opie­
kunka jest w niebespieczeństw ie —  ja  bronić ja  m usze!

—  Na nic ci się to nie przyda. Nie wyjdziesz z pałacu.
O kropność! Zawsze i zawsze na jednem  m iejscu... nie

widzieć świata i ludzi... nie znać w cale życia... Nie! to 
niepodobna!...

Tym czasem  upływały dnie za dn iam i, tygodnie, m ie­
siące — w nieczynności. Cień zwątpił w m ożebność 
opuszczenia pałacu , k tóry  stał mu się bardziej nieznoś­
nym , aniżeli licha lepianka w jakiej przebyw ał pasąc trzody 
wiejskie. Na niczem  m u nie zbywało, m iał czego zaprag­
n ą ł; ale że był niewolnikiem  —  wszystko uw ażał za nic! 
i chętn ie  przem ieniałby roskosze za trudy  i m ozoły życia 
sw obodnego. Stopniowo, powoli osw ajając się z myślą o 
swej niewoli wieczystej, przestał się interesow ać wszyst-
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k ien i, na wszystko zobojętniał. Nie zachwycało go pię­
kno, nie interesow ały cuda i d z iw y ; wrażeń doznawać 
przestał; na wszystko miał tylko za odpowiedź — tęskne 
w estchnienie.

Razu pew nego, gdy zapuściwszy się w okolice bar­
dziej oddalona od pałacu , przechodził szeroką rów ninę, 
szczególnym  jakim ś trafem  zwrócił Cień uw agę na dziwo- 
w isko, k tórego przed tern nie widział. Na rów nin ie , którą 
przechodził ujrzał on dwie w alczące ze sobą góry, z k tó ­
rych w iększa, a więc silniejsza, z gw ałtow nością wpada­
jąc na słabszą —  rozbijała ją  na miazgi. Góra zwyciężona 
natychm iast zcalała się z proszynek , rosła do pierw otnej 
w ysokości, i ponow nie w ystępow ała do nierów nej w alki, 
bv uledz now em u zniszczeniu.

Cienia zainteresow ał ten  widok. S tan ą ł, by się w alce 
przypatrzeć. W idział tedy jak góry rozsrożone, buchające 
wyziewami ogn ia , zwolna zbliżały się ku sobie , jak nastę­
pnie , bieg przyśpieszywszy, z w ściekłością nieopisaną rzu­
ciły sie na siebie i jęły szarpać... Lecz w chwili gdy góra 
silniejsza, w tył odskoczywszy, miała w paść na słabszą i 
rozgnieść na miazgi — Cień ulitował się nad zw yciężoną, 
i potęga woli pochwyciwszy płynącą rzekę , cisnął ją w  o t­
w arta paszcze k rateru  i ogień przygasił. Ze zmieszania 
olbrzvm a-góry skorzystawszy zwyciężany dotychczas zapaś­
nik, w padł śmiało na jej kark i, uderzył z tak wielką siłą, 
że olbrzym prysnął, rosypawszy się piaskiem  na przestrzeni 
m osacej sie zdawać nieśw iadom em u: dnem  m orza , które 
ustąpiło.

'A le  jakież było zdziwienie C ienia, gdy i druga góra 
zn ik ła , a 011 u nóg swych ujrzał klęczącego rycerza, któ- 
ren  nie był w iększym  od w skazującego palca. Okrywał 
go hartow ny pancerz , przyłbica była podniesioną, na heł­
mie powiewały pióra.

Klęczący ry ce rz , składając u nóg Cienia swój miecz 
okrw aw iony —  mówił głosem  rozrzew nionym :

_  Potężny mój wybawco! przyjm h o łd , który ci 
sk ładam , jako podziękę za wyrwanie mię z mocy olbrzyma.

Cień był tak  m ocno zdziwiony zjawiskiem , a bardziej 
jeszcze głosem  ludzk im , który wychodził z m alutkiej figurki 
ry c e rz a , że przez chwilę nie był w stanie przem ówić do 
klęczącego. Opamiętawszy się jednak  po chwili odpow ie­
dział nie mniej uroczyście:

— Nieznany mi ry c e rz u ! Zaszczytem było by dla mnie 
nie małym zasłużyć na wdzięczność tak mężnego wojow ­
nika ; lecz nie w iem : kiedy i w czem  mogłem  ci być po­
m ocnym ?

■— Przed chwilą uratow ałeś m ię , zwyciężywszy ol- 
brzym a-góre wpierw, nim zdołałem  ohydne jego serce 
przeszyć mym hartow nym  mieczem.

—  A wiec to ty byłeś ową walczącą g ó ra . której 
niechcący przyszedłem z pom ocą?...

— Tak je s t ,  szlachetny panie. Widzisz we m nie ry­
cerza T ra ta , niegdyś potężnego króla g n o m  ó w. sprzy­
m ierzonego z dzielnem państw em  ludu-duchów  ś w i e t ­
l i k  ó w, któren ohydną zdradą został oddany w m oc nie­
przyjaznych po tęg , i w ieczysta cierpiałby m ęk ę , gdyby nie 
tw oja pom oc, która z rycerza i króla czyni mię twym  sługą 
i niewolnikiem. Rozrządzaj mną i moją szpadą!

—  Dzielny rycerzu Tracie i królu gnom ów  —  odpo­
wiedział Cień na p rzem o w ę .—  Pow stań , i nie sługą lecz 
badź mi bratem ... W itaj!

—  Szlachetny mój w ybaw co! —  zawołał l r a t  rozczu­
lo n y —  pow stając z kolan. —- Podnieś m ię, bym  cię mógł 
uściskać.

Cień podniósł ry ce rza , któren oburącz szyje jego objąw­
szy pocałow ał ją trzykro tn ie , a stanąwszy na dłoni no­
wego swego brata rzek ł:

  W idzę , że niezupełnie jeszcze opuściła mię moc
daw niejsza, bo oto wiem kim jesteś i czego ci potrzeba? 
Zanim w yruszę z tobą na długie boje z ty ranam i, m usze 
ci pokrótce opowiedzieć m e dzieje.

Po ojcu objąwszy gnomów królestw o i sprzymierzyw­
szy się z ludem  świetlików wypowiedziałem w ojnę królowi 
w irów  w odnych i zdradnych przepaści lra k a c ie , którego 
zwyciężywszy, zabrałem  z jego pałacu nigdy nie zapom­
nianą *Talis, wieczystą boginię m ojego se rca , z k tó rą  wstą­
piłem w związki m ałżeńskie. A ch , za spojrzenie tej boskiej 
niewiasty oddałbym  cztery k ró lestw a , świat cały za skrom ­
ny uśm iech jej koralow ych ustek!... Ubóstwiałem ją i mnie­
m am : cieszyłem się jej w zajem nością —  mam na­
w et dowody na to... Ale szatański T rakata  pozazdrościł 
mi szczęścia, i mszcząc się poruszył na mnie Ognite króla 
w ulkanów  i z nim w espół wypowiedział mi wojnę.

Zwyciężyłem T rak a te . pobiłem wojsko O gnity; lecz 
zdrada wydała mię w moc m oich wrogów. (C. d. n.)
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Jana Kaźmierza (1655 — 60). 2 Tomy (I. 356 i 
X X X II. — U . 326 i L X X II. str.). 8wo K ra­
ków 1866 i 1868 . . . . 6 „ — „

Widmann, Karol. JózefKorzeniowski. Studjum litarackie. 8wo
(181 str.). Lwów 1868 . . . . 1 „ — „

Wieczory pod lipą czyli historja narodu polskiego , opow ie­
dziana przez Grzegorza z pod Racławic. (W y­
danie znacznie powiększone i 45 rycinami 
ozdobione. 8wo (482 str. i tablica chronolo­
giczna). Kraków 1868 . . . . 2 „ — „

Wizja poselska. 16ka (28 str.). Lwów 1868 . . . — ,, 20 „
Wodzicki Kaz. Zapiski ornitologiczne. — W róbel domowy.

F r i g i l l a  d o m e s t i c a  (L ineusz). 16ka (78
str.). Kraków 1868 . . . . — „ 54 „

Z  ubiegłych Am. Poezje*** 8wo (145 str). Lipsk i Poznań 1868 1 „ 25 „
Kinkel, Gottfried. Polens Auferstehung die Starke Deutsch-

lands. 8wo (49 str.). W ien 1868 . 1 „ 35 „
Politische Briefe fiber Russland und Polen , oder wenn man 

will : Die polnishe Frage. Von einem Polen. I.
Serie. (Brief I. bis VIII.). 8wo (110 str.). Lem­
berg 1868 . . . . . 1 „ — „

* Pollak w Sanoku drukuje, jznanego autora J . Gordona, „Obrazy 
galicyjskie." Rzecz wnosząc z tytułu, mocno interesująca.

* Ksiądz Malinowski w Poznańskim, jeden z badaczów języka oj­
czystego, zaprasza do przedpłaty na swoją „Krytyczną gramatykę języka 
polskiego." Cena 7 zł. na lepszym , 6 zł. na gorszym papierze.

f  W Szczawnicy umarł dnia 21. sierpnia młody a pełen nadziei 
artysta dramatyczny Z w i e r z y ń s k i .  Był członkiem' znanego Towa­
rzystwa dramatycznego pod kierownictwem p. M. Sztengla.

* Księgarz M i e c z y s ł a w  L e i t g e b e r  w Poznaniu zamierza wy­
dawać pismo ilustrowane polskie, w zamiarze wyrugowania z domów pol­
skich „Gartenlaube" i inne czasopisma niemieckie. Zacna chęć! Oby tylko 
do skutku przyprowadzoną została.

* Jak  z wieloma rzeczami u nas — tak się rzecz ma z k o n k u r ­
s e m  t e a t r a l n y m ,  o którym zapomniano... W ielu autorów wyeofało 
swe rękopisy.

* P . M o d r z e j e w s k a  wyjechała na występy do W arszawy. — 
Zapewne nie łatwo będzie tej artystce, grą swoją dorównać pp. Rakiewi- 
czowej, Palińskiej i innym artystkom sceny W arszawskiej.

* P . R a p a c k i  zamierza przybyć do Lwowa na występy gościnne , 
a nawet angażować się. Będzie to cenny nabytek dla naszej sceny, cho­
ciaż przesadnemi co do talentu artysty, są zdania krytyków krakowskich.

* O p. L e c h u  N o w a k o w s k i m  pisma czeskie mówią jako o 
drugim D aw isonie, żałując że słowianin wzbogaca sobą scenę niemiecką, 
już i tak bogatą... Lecz coż począć gdy u siebie mamy takich dyrektorów, 
jakim  jest p. M iłaszewski!... Czyliż mu szkodzi ustąpienie ze sceny pana 
Nowakowskiego, pani Nowakowskiej ?... Pensjonarki, Załogę okrętu można 
mieć i bez tych artystów, a o lepsze rzeczy nie troszczy się d y rek to r!

* W Wenecji jest pięć teatrów. T eatr Fenice zbudowany na 2000, 
Benedetto na 1300, Apollo na 1250, Malibran na 2500 i San Samuele na 
2350 osób.

* Zabudowanie parlamentu angielskiego, na które wyłożono już 8 mi­
lionów złr., ma być na nowo przerobione, a  kosztorys nowego przebudo­
wania wynosi 1,200.000 złr. Jako powód ciągłego jeszcze przerabiania, 
podają niedogodności, znachodzące się w dotychczasowej sali sejmowej. 
Jaką by się też wydała Anglikom sala sejmowa królestwa Galicji i I.odomerji?

* W yobrażenie szczepów zachodniej Afryki o przeznaczeniu ludów 
Pan Bóg świat stworzywszy, stworzył następnie człow ieka, t. j. parę lu-t 
dzi czarną i parę rasy białej. Uczyniwszy to spuścił z nieba na długim 
łańcuchu dwa koszyki: mały i duży. Oba kosze zamknięte były. Naon- 
czas rzekł Bóg do obu par, ażeby w zgodzie każda z nich wzięła sobie 
po koszyku. W tedy para czarna pochwyciła chciwie koszyk wielki, pozo­
stawiając mały parze białej. Człowiek czarny otworzywszy kosz, znałazł 
w nim m otykę, bawełnę na oprzędy, sieć , ażeby nią łowić ryby, łuk i 
strzały, ażeby polował i t. p. Mocno uradował się człowiek czarny temi 
daram i, spostrzegłszy zw łaszcza, że biały znalazł w koszu tylko książkę. 
Ale człowiek biały rozczytywał się pilnie w książce i tak zm ądrzał, że 
wkrótce lepszym był rolnikiem, rybakiem , myśliwym i kupcem, a nawet 
o wiele bogatszym od czarnego. To obudziło zazdrość w człowieku czar­
nym , a biały nie miał spokoju i nie mógł z czarnym dłużej wytrzy­
mać. Otóż wtedy ulitował się Bóg i spuścił białemu długi powróz z nie" 
ba, i za pomocą tego przeniósł parę białą do Europy, do ziemi odległej od 
czarnych.

jSSP Nakładem Kornela Pillera w yszła  z drnkn dwntomowa 
powieść P a u l i n a  S t a c h u r s k i e g o  p. t. „Trójka", którą dostać 
można we wszystkich księgarniach i n nakładcy, za cenę 2 złr. 4 0  et-

Przed laty powieść P. Stachurskiego — 70 cent., w księ­
garniach 1 złr.

W Administracji „Nowin" w drukarni K. Pillera 

nabyć można p o  z n i ż o n e j  c e n i e :  „Sioło" pismo zbioro­
w e, zawierające wybór najlepszych utworów pisarzy ukraińsko- 
ruskich , czcionkami łacińskiemi , rozmaite artykuły w języku 

polskim i nigdzie niedrukowane poezje Bohdana Zaleskiego, 

Teofila Lenartowicza i t. d. 12to arkuszowych zeszytów IV. 
Cena -4 złr. w księgarniach ■> złr.

T  1=1 E  Ś Ć :

Ludzie dobrych chęci (ciąg dalszy). — Rejtan (ciąg dalszy). — Świat cudów (ciąg dalszy). — 
(Bibliograf ja  polska). — Rozmaitości.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Kornel Piller. Druk Kornela Pillera.


